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Za Ródakcyą odpowiedzialny 
nisîaw Bronikowski w Poznaniu.

ństracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji prsy pla­
cu Wilhelmowskiin pod Nr. 15. .

Dziennik Poznański
.„¿«i codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

peświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

.¡ersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
\iersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
adakcyi, administracji i ekspedycji winny byó 

frankowane.
DZIENNIK POZNANSKI

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu. 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckićin 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi G j guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 r gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we sWłoszecn 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 fr., w Ame-

ryce 6 tal. 7* l/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących {urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozb.

•
 Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczono będ

Publicité Uni-
60. A. R g t e - 
e & Comp. —

Ajencje Dziennika Poznańskiego :
W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Librairi 
verseile, agence d’annonces internationales, 100, Rue ]
meyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34. Internationale üuiuniicu-BÄucuiiuju. „uhm»«»»«» j«».™.... « > —----„ -• ... D1 y Khn.oï.vi“ W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp, — W Wrocławiu Daube, Haasensîem & Vogler i Mos.se. — W Pleszewie. L. Zboralski.

— Na miesiące HstOpad - grildzl^ll 
uwieramy osobną prenumeratę, którą obowią- 
anc są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
jocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za- 
niejscowych 1 talara »> fenygów, dla miejsco­
wych srgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

24 października.

Giełda, jako barometr polityczny, mniej diziś może 
znaczy niż kiedyś, zawsze jednakowoż w pewnych oko­
licznościach nie jest bez znaczenia i dla tęgą oglądać 
sie na nią należy. Jak ostatni donosi telegram, podsko- 
czyła francuzka pożyczka z r. 1872 na 93,971. Przy­
bywano to mianowicie okoliczności, że Zgroma­
dzenie narodowe jeszcze przed d. 5 listopada będzie 
zwołane. Zdawałoby się jednakże, że mylną jest po­
wyższa wiadomość, bo .według najświeższych dzienni­
ków, gabinet oświadczyć się miał na Radzie ministe- 
lyalnćj przeciwko rycblejszemu zwołaniu, ponieważ 
minister skarbu podniósł, że przed oznaczonym termi­
nem zwołania Zgromadzenia nie ukończy swych prac. 
Ostateczna więc w tym względzie decyzya zależy od 
komisy i nieustającej.

Tymczasem tak stronnictwa monarchiczne jak re­
publikańskie coraz czynniejszemi się okazują, jedne 
agitując na rzecz hrabiego, drugie na rzecz rzeczypo­
spolitćj. Soleil utrzymuje, że żadnćj już nie podlega 
wątpliwości, jakoby hr. Chambord przystał na warunki, 
podane przez prawicę i prawe centrum podnosząc, że 
hrabia następujące w kwestyi sztandaru trój kolo rowego 
wyrzekł słowa/ „Przyjmę tę chorągiew, którą pinie 
powitają francuzcy żołnierze przy moim powrocie do 
Paryża/ bo 'ta chorągiew, krwią ich zbroczona — godną 
jest mego szacunku“. Ażeby osłabić wpływ p. Thiersa, 
postanowiono w kołach legitymistycznyeb ogłosić nie­
bawem protokul, podpisany w lutym 1871 w Bordeaux 
przez kilku członków prawicy po rozmowie, jaką mieli 
z p. Thiersem w celu przywrócenia monarchicznych 
rządów. W liczbie podpisanych znajdują się podobno 
hrabia Maillé i margrabia de Dampierre.

Figaro dalćj nawet idzie w swoich wycieczkach 
przeciwko byłemu prezydentowi, nadmieniając przy tćj 
sposobności, że Thiers przyrzekł równocześnie swą po­
moc monarchistom w przywróceniu monarchii legity- 
mistycznćj orleanistom w powołaniu na tron hrabiego 
Paryża, republikanom wreszcie w zaprowadzeniu rze­
czy pospolitéj. Podczas kiedy, jak widzimy, dzienniki 
monarchii przyjazne żadnym nie pogardzają środkiem, 
ażeby do zamierzonego dojść celu, zebrało się wczoraj 
w Paryżu kilkudziesięciu członków lewego centrum na 
posiedzenie, na któróm postanowiono bronić utrzymania 
rzeczypospolitćj zachowawczćj i zawiadomić o tćm p. 
ńudiffret Pasquier w odpowiedzi na rezolucyą prawe­
go centrum. P. Kazimierz Pćrier ogłasza pismo, w 
którćm wykazuje, że monarchia, gdyby w ogólności 
miała być zaprowadzoną, nie mogłaby się utrzymać 
długo, bo bądź jak bądź zanadto widocznym jest an­
tagonizm między zwolennikami rzeczypospolitćj a mo­
narchistami, ażeby hrabia Chambord spokojnie mógł 
osiąść na tronie. — Obok spraw fuzyi coraz więcćj 
zajmuje się prasa procesem Bazaina, którego odpowie­
dzi, nie przesądzając z naszej strony wcale sprawy, 
coraz gorsze czynić muszą wrażenie. Marszalek broni 
się przed sądem tak jak się bronił w Metzu, bez pa­
mięci o swoim honorze, broni się jak zwyczajny kry­
minalista, który zaprzecza wszystkiemu i niczego so­
bie nie przypomina. Nie sądzimy, ażeby wypowiedze­
nie prawdy ze strony marszałka zmienić mogło może 
w czćmkolwiek wyrok, jaki go czeka — w każdym 
razie w mnićj pogardliwćm przedstawiałoby go świetle 
niż przyjęty system obrony, nie zgodny ze stanowiskiem, 
jakie zajmował.

Telegram z Bayony donosi, że do Ondarroa w 
Biacayi nadeszło 4000 karabinów systemu Remingtona 
i milion ładunków dla Karlistów i że don Karlos w 

‘ dniu 19 b. m. odbywał pod Estellą przegląd wojsk 
t swoich. Wycieczkę powstańców kartageńskich odparły

¿wycięzko wojska republikańskie.
' . Pisma włoskie rozpowszechniają pogłoskę, jakoby 
jeneralat Jezuitów przenieść się miał na Maltę. Według 
najświeższego telegramu wszakże wiadomość ta co naj- 
jnnićj jest przedwczesną, fałszywe mają też być wieści, 
Jakoby kardynał Pitra miał byl się udać w misyi oso- 
bnćj do francuzkich biskupów.

Ze spraw Niemiec dotyczących nadmienić należy, 
te. arcybiskupowi Melchers grozi obecnie 15 procesów 
0 instalowanie księży bez poprzedniego zawiadomienia 
rz;łdu i że stan króla saskiego tak dalece się pogor- 
Szył, że każdej chwili spodziewać się można jego zgonu.

, W liczbie 205 dotychczas wybranych posłów do 
beichsratu wiedeńskiego znajduje się według N e u e 
]\eie Presse 124 wiernokonstytucyjnych, 81 na-
e2ących do najrozmaitszych frakcyi.

W sprawie zaś wyborów galicyjskich odbieramy 
naszego korespondenta następujący telegram:

Lwów, 24 października. We Lwowie obrany 
został pp. Ziemiałkowski i Smolka, w Przemyślu 
Dworski, w Białe Dunajewski, w Tarnowie ksiądz 
Kaczała, w Rzeszowie Bartoszewski, w Brodach 
Landau, w Kołomyi Hoenigsmann ; reszta wybra­
nych dotąd niewiadoma.

w W sprawie podziału okręgów wyborczych, o 
której wczoraj na tćm samem wspomnieliśmy miejscu, 
rozpisuje się dzisiaj Gazeta Toruńska, podając ze 
swój strony środki zaradcze, na które najzapełniej się 
zgadzamy. Artykuł pomienionego pisma brzmi jak 
następuje:

Z rozmaitych stron tak Prus Zachodnich jak 
Księstwa Poznańskiego dochodzą wiadomości o nacią- 
gniętem zakreśleniu okręgów wyborczych. Jaki cel 
takiego naciągania, nad tćm bliżej rozwodzić się nie 
potrzeba, bo to rzecz jasna. Na to wszelako uwagę 
zwrócić trzeba, aby tego rodzaju nadużyć milczkiem 
nie przyjmować, lecz w sposób legalny i skuteczny 
stawić je pod sąd opinii publicznej i samego sejmu. 
Otóż w tćj mierze uważamy za konieczne, aby po­
wiatowe komitety wyborcze pozbierały w 
powiecie wszystkie tego rodzaju przykłady, 
dodając przy każdym przykładzie objaśnie­
nia celu nienaturalnego określenia lub na­
wet przeskakiwania okręgu — i połączyły 
z tćm skargę a w razie danym protestacyą 
przeciwko wyborom. Pożądanem byłoby przytćm, 
aby na mapie powiatowej rozmaitemi kolorami uwyda­
tnić sztuczne zakreślenie okręgów wyborczych i obraz 
takiego naciągania a nawet przeskakiwania dołożyć do 
skargi lub protestacyi.

Taki akt skargi lub protestacyi mogą wyborcy 
przy samym wyborze posła złożyć do akt wybor­
czych, żądając, rozumie się, zar ege3tro wania 
tego w protokule wyborczym; albo odesłać wprost 
do biura sejmowego adresując: An das Biireau 
des Hauses der Abgeordneten in Berlin, do­
dając w nagłówku: zu den Wahlakten des Krei- 
ses N. N.

ne dwork’. a ich mieszkańcy żyjąc w dostatku, wycho­
wywać bęc ą swe dziatki Bogu na chwałę, ojczyźnie na 
pożytek, a sobie na korzyść.“

W Leńcu wzywa p. Jackowski wszystkich gospo­
darzy, aii-.f' teraz, kiedy sprzęt i zasiew ukończony i 
mnićj je j‘-jak w każdej innej porze roku pracy, czasu 
nie żałując na zebrania kółek rolniczych, pilnie na nie 
uczęszczał: a tam, gdzie kółek jeszcze nie ma, pomy­
śleli o ich założeniu, w czćm o radę i pomoc do niego 
udawać się winni, jak to uczynił p. Marcblewicz, 
gospodarz z Radonek w Prusach Zachodnich, który w 
imieniu swych sąsiadów wystosował] pismo do niego, 
prosząc o ustawy, objaśnienia i wszystko to, co do za­
łożenia kółka rolniczego jest potrzebne.

O «I s t ę p s t w o.
Snutny a jeśli czćm, to niesłychaną, rzad­

kością ? wyjątkowością pośród społeczeństwa na 
szego p mieszający fakt przychodzi nam zapisać 
w kolumnach naszego pisma. Jest nim wystą­
pienie publiczne księdza kanonika Fran­
ciszka Ksaw. Dulińskiego z Gniezna, wy­
stąpienia Polaka i kapłana, charakteryzujące się 
dostatecznie, choćby już przez tę jednę oko­
liczność, iż organ jak Pose ner Zeit. obviera 
mu skwapliwie po dwakroć swe kolumny i 
szczególną ilustruje pochwalą. Pochwalnemu 
komentarzowi Pose ner Zeitung wyrywa się, 
mimowolnie zapewnie, charakterystyczne wy­
znanie, które starczy za wszelką krytykę wy­
stąpienia gnieźnieńskiego kanonika. „Pan Du- 
liński (sic)powiada Pose ner Zeitung, 
„jest, jak styl jego zdradza, Polakiem." 
Styl więc niestety tylko sam jeden zdradza 
niemjf /kiepju organowi polskość księdza kano­
nika Dulińskiego ; rzecz sama nigdy i niczémby 
mu tej zagadki nie była rozwiązała. Ależ przy­
stąpmy do właściwego przedmiotu.

Ksiądz kanonik Duliński jest, jak widzimy 
z jego wystąpień, od kilku lat w sporze z prze­
łożoną władzą duchowną o administracyą fun­
duszów domu sierót, założonego w Gnieźnie r. 
1855 a zostającego pod zarządem sióstr św. 
Wincentego a Paulo. Według jego twierdzenia 
została część funduszów tegoż zakładu obróco­
ną przez kanonika Dorszewskiego na inne cele 
a oddaną dopiero do kasy w skutek jego skarg 
i zażaleń u władzy arcybiskupiej. Te skargi i te 
zażalenia właśnie ściągnęły nań przecież, jak 
twierdzi dalej, surowe nagany i liczne prześla­
dowania ze strony ks. arcybiskupa Ledócho- 
wskiego; spowodowały dalej ze strony człon­
ków kapituły gnieźnieńskiej, mianowicie księdza 
sufragana Cybichowskiego nieprzyjemności i 
przykrości, które, zwłaszcza po ciężkiej choro­
bie, jaką ks Duliński przeszedł, stają się coraz 
nieznośniejszemi. Cały ten stosunek tak do 
władzy arcybiskupiej, nie chcącej mu, jak po­
wiada, wymierzyć sprawiedliwości, jak do kole­
gów w kapitule gnieźnieńskiej, uprzykrzających 
mu jego stanowisko, — spowodował księdza 
Dulińskiego do zaniesienia skargi na arcybi­
skupa i kapitułę gnieźnieńską tak do Papieża 
w Rzymie, jak do naczelnego prezesa w Po­
znaniu. Oba te zażalenia, nie ograniczając się 
na właściwym przedmiocie spornym, przekra­
czają swój właściwy zakres, wchodzą w kwe- 
styą prawności wyboru ks. arcybiskupa Ledó- 
cbowskiego, podnoszą przeciw niemu zarzut si- 
monii z powodu listu, napisanego rzekomo 
przez księżną Odescalchi w przedmiocie tegoż 
wyboru do ks. prałata Brzezińskiego, odsłaniają 
szczegóły negocyacyi między tymże prałatem i 
ks. biskupem Janiszewskim a nuneyuszem pa- 
piezkim Franchim w Dreźnie, wkraczają wre­
szcie w dziedzinę kościelno-polityczną i stawają 
w sporze obecnym między kościołem a rządem 
wcale nie dwuznacznie po stronie drugiego. — 
Oba zażalenia wreszcie pojawiają się, wielce 
charakterystycznie a zapewnie nie bez woli i 
upoważnienia ich autora w łamach Posener 
Zeitung.

Milczeć w obec podobnego, szerzonego przez 
obce a nieprzyjazne nam dzienniki, faktu byłoby 
według nas złą bardzo i niewczesną taktyką. 
Zajrzeć mu lepiej śmiało w oczy i powiedzieć 
o nim całą prawdę, jak ją pojmujemy, jak się 
uczuciu i wrażeniu naszemu przedstawia. — Nie 
znamy bliżej spornej sprawy i dla tego sędzia­
mi robić się w niej nie mamy zamiaru. Nie 
w tćm jednakże punkt ciężkości wystąpienia 
ks. kanonika Dulińskiego.

Przypuszczamy, że ks. kanonik Duliński

*5'f Patron kółek włościańskich p. M. Jackowski 
ogłasza w ostatnim numerze (122) Wiarusa odezwę 
„Do gospodarzy włościańskich“ z treścią którćj wypa­
da nam poznajomić i naszych czytelników.

P, Jackowski zaznacza nasamprzód, że rolnictwo 
w innych krajach coraz większe robi postępy, zacźem 
i naszemu nie wolno pozostawać w tyle lecz współu- 
biegać się z zagranicznćm rólnictwem powinno; że da- 
wnićj na majętnościach włościańskich małe w stósunku 
do dzisiejszych ciążyły podatki a przeto nie chodziło 
tak bardzo o to, jak tam ten lub ów gospodaruje, gdyż 
prócz podatków i potrzeby i rozchody były nie wiel­
kie; dziś jednak rzeczy inaczćj stoją. Bo „kiedy przez 
działy familijne — pisze p. Jackowski — nierząd, złą 
gospodarkę namnożyło się długów, rząd powiększył 
podatki, podrożała czeladź i podniosło się w cenie 
wszystko co tylko do gospodarstwa potrzebne a uro­
dzajność ziemi przez ciągłe jej wyciąganie wyczerpała 
się, to zupełnie inaczćj jak dawniej trzeba gospodaro­
wać. Dawnemi czasy, jak gospodarz miał dochodu z 
morgi magdeburskićj 8 a najwięcćj 10 zip. to choć nie 
opływał w rozkosz, wychodził jednakże na swoje; dzi­
siaj zaś, jeżeli procentów od długów, potćm podatków
i innych ciężarów przypada na morgę do opłacenia 18 
złp. a gospodarz zbierze z nićj 10 a najwięcćj 12 zip. 
to Ęzeez jasna jak słońce, że wystarczyć nie może, po­
życza otóż na pokrycie tego niedoboru i robi nowe 
długi a że od starych nie był w stanie opłacić procen­
tów, więc coraz więcćj się szarga, aż ostatecznie za- 
brnie tak głęboko, że się już kredytem ratować nie 
może i zagrodę, w którćj się urodził, wychował i po 
ojcu odebrał, z tłumoczkiem na plecach i kijem w rę­
ku opuścić musi.“ Jedyny sposób by temu zaradzić, 
jest zdaniem p. Jackowskiego, dobrze gospodaro­
wać, pilnie pracować i oszczędzać, co wszystko 
głównie od dobrćj woli i chęci zależy; sposobność zaś 
do nauczenia się tego wszystkiego, co dla polepszenia 
rolnictwa i zaprowadzenia porządnego gospodarstwa 
wiedzieć i umieć każdy gospodarz powinien, podają 
dzisiaj włościańskie kółka rółnicze. „W nich 
to gromadzą się — mówi p. Jackowski gospodarze, 
aby zasięgnąć wiadomości, jak uprawiać i zasilać rolę 
aby obfitsze niż dotąd wydawała plony, w jaki sposób 
ulepszać — po większej części zaniedbane — łąki, jak 
hodować inwentarze, jak zakładać ogrody i sady, jak 
obchodzić się z mierzwą, w jaki sposób tanio a przy­
tćm trwale budować; tu dowiadują się gospodarze od 
światlej8zycb i doświadczeńszych swych towarzyszy o 
rozmaitych zmianach, nowych wynalazkach i ulepsze­
niach rolniczych, które się u nas zastosować dadzą; 
tu zasięgają rady i objaśnień w nieprzewidzianych a 
trudnych wypadkach; tu opowiadają sobie o wspólnych 
dolegliwościach i naradzają się nad środkami do usu­
nięcia tychże; tu czytane bywają rozmaite pouczające 
pisma; tu porozumiewają się gospodarze co do spro­
wadzania wspólnym kosztem dla użytku wszystkich, 
ulepszonych narzędzi rolniczych a na które niezamo­
żny rólnik zdobyćby się sam nie mógł; słowćm, Kółka 
rolnicze pouczają, podają sposoby do polepszenia go­
spodarstwa, oraz pod każdym względem przychodzą 
członkom swym w pomoc.“

I jakąż z tego korzyść włościanie odniosą? Owoż 
„jeżeli na rozleglejszych folwarkach przynosi — mówi 
w tćj mierze p. Jackowski — jedna morga 20 a nie­
kiedy 30 złp. rocznego dochodu, to w gospodarstwach 
włościańskich, gdzie gospodarz sam pilnie wszystkiego 
dojrzeć, każdą robotę starannie wykonać, każdy kawa­
łek ziemi z korzyścią wyzyskać może, o. wiele większy 
dochód być powinien, — i będzie tćż niezawodnie, je­
żeli tylko rólnicy gospodarstwa swe według zasad i 
reguł, jakie im Kółka rolnicze podają, urządzać i pro­
wadzić a przy tćm pilnie pracować i oszczędzać ze- 
ebeą. A praca ta i oszczędność błogim z cza­
sem uwieńczoną zostanie skutkiem; tam, gdzie dzisiaj 
w ziemię wchodzą pochylone lepianki, staną murowa- 1

może mieć w sprawie administracyi domu sieró 
racyą; przypuszczamy nawet dalej, że mu się ze 
strony przełożonej władzy duchownej dzieje lub 
działa krzywda; przypuszczamy wreszcie, że wy­
bór księdza arcybiskupa nie odbył się może 
■wśród zachowania formalności, jakie zakreśla 
bulla De salute animarum a jakie zachowy­
wano przy wyborze jego poprzedników, — 
choć -- nawiasowo powiedziawszy — inicy- 
atywa owych nieformalności wyszła ze sfer, 
których udział w tej sprawie jeżeli komu, to z 
pewnością gazeciarstwu niemieckiemu usta 
zamykaćby powinien. Przypuściwszy wszystkie 
te łagodzące okoliczności na rzecz ks. kanonika 
Dulińskiego, uważamy przecież oba wystąpienia 
jego nie mniej dla tego za rzecz zdrożną i gor­
szącą. Nie uniewinia ani Koriolanów ani Hie­
ronimów Radziejowskich, że, choć doznawszy 
krzywdy od swoich — poszli do obozu n i e- 
s w o i eh.

Nasamprzód uważamy, pominąwszy wszy­
stko inne, za czyn wysokiej nieszlachetności, za 
ciężki grzech przeciw duchowi korporacyi, wy­
bierać sobie właśnie chwilę obecnego prześlado­
wania do tak skandalicznego wystąpienia, do pu­
blicznego oskarżania swego zwierzchnika i swych 
kolegów w obec będącej z nimi w tak ciężkim 
zatargu władzy świeckiej; do pochwalania sy­
stemu, zwracającego się ze strony rządu prze­
ciw wielkiej instytucyi, której się jest człon­
kiem i wyznawcą, dla systemu, z którym się 
ani uczucie prawa i sprawiedliwości ani pra­
wdziwa cześć wolności nigdy pogodzić nie bę­
dą mogły; do wyłamywania się z pod ogólnej 
chorągwi, do opuszczenia szeregów sfornej do­
tąd mimo wszelkich nagabywań, niebezpieczeństw 
i zagrożeń falangi. Jak nikt nie pochwali żoł­
nierza nieprzyjacielskiej armii, przechodzącego w 
chwili bitwy z własnych do przeciwnych szere­
gów, choćby, jak bardzo naturalnie, sprawy, za 
którą walczy, nie pochwalał, — tak też je­
steśmy przekonani, nie wyznają wcale szcze­
rze i na prawdę entuzyazmów dla czynu 
kanonika Dulińskiego ci nawet, którzy je­
go oświadczenia tak skwapliwie drukują, któ­
rzy korzystają z nich dla swych celów, którzy 
mu oddają wreszcie problematyczną pochwałę, 
„iż tylko po złym stylu niemieckim Polaka 
w nim poznać można."

Następnie pozwalamy sobie poddać czyn 
ks. kanonika Dulińskiego pewnemu zastanowie­
niu ze Stanowiska narodowego. Zkąd te 
czułe i serdeczne stosunki kapłana Polaka 
w obecnej chwili właśnie z organem jak Pose­
ner Zeitung, tyle wrogim narodowości na­
szej, tyle wrogim kościołowi; — zkąd skar­
gi, — nie mówimy już, zanoszone do naczel­
nego prezesa — ale zkąd, pytamy, zaża­
lenia przesyłane pod adresem Papieża do 
Rzymu — pojawiają się w tyle kochającym 
nas organie? Drobiazg to jednakże nic nie zna- 
czący^w porównaniu z samą treścią i dosłownem 
brzmieniem oddrukowanych przez niemiecko- 
poznański organ dokumentów. Oskarżenia wy­
chodzące z pod pióra ks, Dulińskiego nie dziwi­
łyby nas w ofieyalnem jakiem sprawozdaniu 
władz policyjnych z usposobienia bądź to ogól­
nego, bądź wpływowych osobistości w/Poznań- 
skiem. Wychodząc natomiast z ust Polaka, 
dziwią nas nie mniej jak gorszą i oburzają. — 
W zażaleniu do Papieża zakomunikowanem 
przez autora redakcyi Posener Ztg. czytamy 
dosłownie:

„Najprzewielebniejszy arcybiskup Francbi o- 
świadczył, jak jego przewielebność Janiszewski zdał 
sprawę, w Dreźnie, gdy się do wyjazdu do Ber­
lina gotował, w obecności obu owych wzwyż wy­
mienionych świadków, że jest wolą naszćj Świąto­
bliwości, aby Jego przewielebność lir. Ledóchowski 
przez kanoników był wybrany naszym arcybisku­
pem. Oświadczenie to wystarczało zupełnie, aby 
wybór br. Ledóchowskiego przeprowadzić. Naj- 
przewielebniejszy arcybiskup Franchi miał jednakże 
między innemi wyrzec następne, umysły wybor­
ców pod panowaniem pruskićm niepokojące słowa: 
Pruski rząd jest najgorszy z wszystkich, w stó­
sunku do niego trzeba niezaprzeczenie mądrości 
hr. Ledóqhowskiego. Słowa te, które bez wątpie­
nia wymknęły się tylko nieopatrznie, powtórzył 
Janiszewski w obecności wyborców w rozmowie 
prywatnój, aby glosy ich wyborcze zwrócić na 
najprzewielebniejszego pana hrabiego Ledócho­
wskiego. Nakoniec donoszę jeszcze w najgłębszej 
pokorze, że prałat Brzeziński obnosił w czasie wa- 
kansu wyatósowany do Waszój Świątobliwości 
skreślony przez ówczesnego swego sekretarza Ja­
niszewskiego akt oskarżenia przeciw świeckiemu 
rządowi, z którym naówczas żadnego zatargu nie 
było, i prosił prawie na klęczkach wszystkich ka-
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W zaskarżeniu do naczelnego prezesa od- 
w Posener Zeitungdrukowanem również 

znajduje się następujący ustęp:
„Co się tyczy państwa, jest rzeczą ogólnie 

znaną,, że Stolica Apostolska przyznaje takowemu 
przy wyborach biskupich nader szerokie pole. Ka­
pitułom przepisano wyraźnie kierować swe wybory 
na personas gubernio c i v i 1 i grata s. 
Pan hr. Ledóchowski był wprawdzie w r. 1865 
publicznie uważany jako persona gubernio 
gratissima. Ponieważ jednakże w większćj 
części obu naszych kapituł wyrzeczone rzekomo 
przez pana arcybiskupa Franchi słowa stały się 
wiadomemi, mieli obowiązek rzecz tę pojmować z 
innego stanowiska. Z tego i wyżćj przytoczonego 
powodu nie wolno im było dawać głosu swego hr. 
Ledóchowskiemu. Gdy pan hr. Ledóchowski dzia­
łalność swoją w naszych arehidyecezyach jako arcy­
biskup rozpoczął, należało się słusznie spodziewać, że

durzę pułkownika kiresierów, monarcha austryacki 
stroju feldmarszałka austryackiego. Postawa wojska, 
składającego się w jednej trzeciej części przynajmniej’ 
z Polaków,, była wzorową. Zabawka ta, wyprawiona 
na uczczenie „kochanego brata“ pozbawiła * niestety
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wincyi, w których zamieszkują. Sprawozdania te bez 
yyj^thu wypadły, nie na korzyść monarchii, owszem 
jednogłośnie prawie podniesiono, że ludność prowincyi

życia jednego z polskich ułanów, który spadłszy w i z wstrętem tylko słucha o restauracyi i nie chce o nići 
chwili, gdy kawulerya przeskakiwała rowy, z koma i wiedzieć. Kilku deputowanych nawet z południowych 
zatratowanym został na miejscu. Punktem kulmina- departamentów i jeden deputowany z prowincyi Bour-
cyjfry03 uroćzystosci był obiad dany wczoraj z zamku ------- j — i- . . . . „ * . _
cesarskim, na który zaproszono około 160 osób. Nie
obeszło się tu naturalnie bez oklepanych w podobnych 
razach toastów, i rozczulających frazesów o pokoju 
europejskim i dobrobycie ludów. Toasta te znane wam 
już niezawodnie w dosłownem brzmieniu, przechodzę 
więc nad niemi do porządku dziennego. — Na dziś 
zapowiedziano polowanie — odwołano je atoli z powodu 
słoty. Odjazd jutro tj. we czwartek.

Dziennikom tutejszym serce rośnie i wzdyma pierś 
tryumfem z powodu tyle nieszczęśliwych dla stronni­
ctwa. narodowego Galicyi wyborów. Prasa tutejsza

gogne oświadczyli wprost, że ogłoszenie Henryka V 
królem Francy i będzie hasłem do domowćj wojny, któ­
rej zapobiedz będzie bardzo trudno. Lewica przyjęła 
na tćm, zebraniu wszystkie projekta wypracowane u- 
przednio.w jej. biurach, ale treść ich nieznaną, bo re­
publikanie w jak największćj postanowili trzymać je 
tajemnicy. Wybrano następnie komisye do przepro­
wadzenia uchwalonych rezolucyi i wreszcie po oblicze­
niu głosów Izby przekonali się, iż obecnie już przeci­
wnicy monarchii mają większość po sobie, lubo bardzo 
jeszcze me znaczną. Prawica powiada również, że ma 
16 do 20 głosów zapewnionych nad połowę wszystkich 
głosów Zgromadzenia narodowego. Nie przepominać 
należy przecież, że przed tygodniem mówili monarchi­
ści o 400 głosach po swój stronie, następnie tylko o

... e, , , ... - I w’dz‘ Juz W zastępie Świętojurców nieodłącznych so-
wyprze się fatalnych wyzćj przytoczonych słów i że j juszników w kwestyi dla nićj największej dziś wam 
dla tego me wejdzie w zbyt blizki stosunek z tym, j bo zmierzającćj do przeprowadzenia i uchwalenia ustaw 
który, jakkolwiek w czasie wakansu ani był wyborcą j wyznaniowych. Czy w tćj mierze, dzienniki centrali- 
ani powołanym przez kapituły do pośredniczenia, ' - • -. “ I»81'?“““?“- . oie robi,, jak to mó.l przy.lowto a.emi.akie, I n“h’d°ted°depi.tow°ńych wjwrio towŚllK'''”"''

wszystkich, gdy spostrzegli, że obecny ks. biskup 
poznański nie tylko wszelkiemi możliwemi hono­
rami obsypany i na alter ego pana arcybisku­
pa powołany został, lecz gdy się nawet z nim, 
panem arcybiskupem królewskiemu dworowi w 
Berlinie krótko po wyborze i później przedstawił.
Jak podobne postępowanie da się pogodzić z 
przysięgą homagialną złożoną przez pana arcy­
biskupa w Berlinie dnia 14 kwietnia 1866 r., nie
jest zapewne dla mnie samego nie rozwiązalną 
zagadką.. W tym punkcie nie można przecież su­
mienia tern zaspokoić, że służbie Boskiój należy 
się pierwszeństwo przed służbą pańską.“ 
Powyższe ustępy, nie przytaczając innych, 

jeżeli nie gorszych to z pewnością nie lepszych, 
zawierają oskarżenie o brak patryotyzmu 
pruskiego przeciw księdzu arcybiskupowi 
Ledóchowskiemu, księdzu prałatowi Brzeziń­
skiemu, księdzu biskupowi Janiszewskiemu, 
wreszcie wycieczkę przeciw kuryi rzymskiej w 
osobie nuncyusza Franchi.

Dla tego rodzaju oskarżeń i wystąpień w 
obec władzy znają wszystkie języki wszystkich 
narodów europejskich, znają dalej uczucia mo­
ralności i sumienia wszystkich uczciwych ludzi 
jedno tylko miano i jedno tylko pojęcie. — 
Mianem tem i pojęciem jest: Denuncyacya. 
Jak zaś denuncyacya zanoszoną zwłaszcza 
przez swego na swoich do nieswoich oce­
nia uczucie publicznej moralności, jak ją ocenia 
sumienie każdego uczciwego i cześć kochające­
go człowieka, nie tajno zapewnie nikomu, może 
być, że nie tajno nawet autorowi zażalenia do 
Papieża i skargi do naczelnego prezesa, zamie­
szczonych w łamach tyle przyjaznej nam P o- 
sener Zeitung!

Wsgdomóśd urzędowe.
Wybór dyrektora gimnazyalnego profesora dr. Rehdantz 

w Rudolstadt na dyrektora gimnazyum, mającego się założyć 
w Kluczborku, potwierdzony został.

Dotychczasowy dyrygent roiejskićj szkoły w Poznaniu, re­
ktor Robert Samietz powołany został jako nauczyciel zwy­
czajny do katolickiego seminaryum nauczycielskiego w Kcyni.

Korespondency© Dziennika Pozn

Wiedeń, 22 października. 
(Cesarz niemiecki. — Ks. Bismarck. — Francuzcy wystawcy. — 
Rewia. — Toasta. — Rachunek bez gospodarza. — Jeszcze o

zajściu turecko-austryackim.)
Nie weźcie mi za złe, że w dniach ostatnich, gdy 

pióra tysięcy korespondentów pracowały nielitościwie 
¡zapisując każdy ruch, każdy giest, każdy krok prze­
bywającego w murach Wiednia panującego wam miło­
ściwie monarchy i „ojca,“ jak to poczciwi Galicyanie 
zwykli nazywać swych cesarzy, że w chwilach tyle 
uroczystych powtarzam, zapomniałem o was zupełnie. 
Ależ chciejcie mieć mnie za wytłomaczonego i zważcie, 
że szczegóły, jakie mógłbym wam był nadesłać o po­
bycie cesarza Wilhelma w murach naszego miasta, 
niczern by się były nie różniły od tylu innych, jakie 
tylokrotnie się już powtarzały z okazyi przajazdu ca­
łego legionu europejskich i pozaeuropejskich książąt i 
monarchów. — Więrćj może niż sam cesarz Wilhelm, 
który wygląda rześko i prezentuje się wcale dobrze na 
koniu, wzbudza tu zajęcie ks. Bismarck, którego 
tłumy gamenów wiedeńskich i reporterów dziennikar­
skich ani chwili nie spuszczają z oka i w ciągiem 
trzymają oblężeniu. Książę występuje zawsze i wszę­
dzie opięty od głowy aż do stóp w historyczny mun­
dur kiresiera pruskiego, który tak doskonale harmo- 
niuje z surowćm i nieco nabrzękłćm obliczem wicece- 
sarza niemieckiego. Wilema — tak cesarza nazywają 
Wiedeńczycy, widziałem na wystawie w sukniach cy­
wilnych, przypatrującego się z widoeznćm zaciekawie­
niem nagromadzonym tutaj tworom przemysłu i ge­
niuszu ludzkiego; Bismarck bawił najdłużój w gale- 
ryach amerykańskich i niemieckich popisujących się 
straszną ilością najrozmaitszćj broni. Nim cesarz za­
witał na wystawę, ogromne zapanowało zaniepokojenie 
w biórach dyrektora p. Schwarza. Doniesiono mu 
bowiem, że wystawcy w galeryach francuzkich zamy­
ślają zamknąć cesarzowi niemieckiemu pod nosem swe 
szafy. I rzeczywiście tak być miało, a jedynie proś­
bom i namowom samego p. Schwarza zawdzięczać 
należy, że w chwili ostatnićj większość przemysłowców 
francuzkich odstąpiła od demonstracyi, a tylko kilku­
nastu wystawców nie dało się zmiękczyć i w ten przy­
najmniej sposób zamanifestowało swą niechęć dla 
władcy, który tyle wyrządził krzywd ich ojczyźnie. 
Przedwczoraj odbyła się na cześć cesarza rewia na po­
lach meleckich, w którćj wiięło udział bardzo mało sto­
sunkowo wojska, bo tylko 8500 piechoty i kawaleryi i

z urny wyborczej Swiętojurcy — sami niemal ksidża, 
którzy jak zawsze tak i zasiadając na ławach posel­
skich w Wiedniu będą kierowali się instrukcyami na- 
desłanemi im z pałacu metropolity lwowskiego, a me­
tropolia świętojurska nie będzie znowu tyle naiwną, 
aby dla pięknych oezów pp. Herbsta, Kurandy*i 
tym podobnych koryfeuszów centralistycznych wyzuwać 

i się dobrowolnie z praw, jakiemi cieszy się dotąd du- 
j chowieństwo katolickie w Austryi. — Jutro dopiero 
i dowiemy się o wyborach z miast; wybory te ze wszech 
| miar będą ciekawe. Jak też popisze się Galicya? — 

Bankrut , polityczny i moralny p. G i skra wyrzucony 
z Wiednia kandyduje w Bernie, w mieście, w którem 
najpierw dobijał się sławy i pieniędzy. —

O sporze austryo-tureckim, który w pierwszćj 
chwili taką, wzniecił tu burzę, ucichło na razie. Rząd 
tutejszy miał przesłać do Carogrodu na ręce hr. Za­
łuskiego, sprawującego tamże w miejscu nieobecnego 
hr. Ludolfa urząd ambasadora, energiczne instrukcye, 
skutkiem których udał się hr. Załuski do ministra tu­
reckiego spraw zagranicznych, gdzie miano mu po­
wiedzieć, że autorem memoryału oskarżającego konsula 
austryackiego w Banjaluce o podżeganie chrześcian jest 
sam pasza bośniacki, który w czasie śledztwa zarzą­
dzonego przeciw podejrzanym Bośniakom do podobnego 
przyszedł pewnika. (Jak się podobne wyciska zezna­
nie o tćm poucza nas, korespondencya wyjęta z augs- 
burg-kićj Alłg. Z tg., którą zamieszczamy pod rubry­
ką: „Bośnia.“ P, r. Dz. Pozn.)

HIE M C Y.
# BSerlisi, 23 października. List Piusa IX do 

cesarza Wilhelma pokutuje ciągle jeszcze w prasie nie - 
mieckićj. Obecnie donoszą berlińskie organa, że rad*ri 
reprezentanci miasta Drezna uchwalili wystosować do 
niemieckiego cesarza adres dziękczynny za odprawę 
daną przezeń Ojcu świętemu. Naturalnie, że pra­
sa berlińska przyjmuje wiadomość tę z niemałą ra­
dością.

Arcybiskupowi kolonskiemu Melchers wytoczono 
już 17 procesów za obsadzanie urzędów duchownych 
bez uprzedniego zawiadomienia o tćm władzy. Sześć 
z tych procesów toczyć się będzie już w przyszłym ty­
godniu przed sądem kolońskim.

_ Cesarz Wilhelm miał w dniu dzisiejszym o 74 go­
dzinie wieczorem opuścić austryacką stolicę i ma sta­
nąć w Berlinie w sobotę 25 b. m. W powrocie od­
wiedzi cesarz niemiecki, jak Kreutz Zeitung donosi, 
księcia Niderlandzkiego Fryderyka w Muskau. Ksią­
żę następca tronu ma wraz zmałżonką udać się w sty­
czniu do Petersburga, aby być obecnym obrządkowi 
ślubnemu edynhurgskiego księcia Alfreda 2 wielką 
księżną rosyjską Maryą Aleksandrówną, córką Ale­
ksandra II. Książe Alfred jest jak wiadomo rodzonym 
bratem pruskićj następczyni tronu. Ślub dostojnej pa­
ry ma się odbyć w Petersburgu w dniu 7 stycznia.

Wedle najświeższego biuletynu z Pillnitz stan 
zdrowia króla Jana jest ciągle zatrważającymi nie bu­
dzi nadziei.

F R A N C Y A.
Paryż, 21 października. Rapel donosi, że 

wielu republikańskich deputowanych otrzymało listy 
z prowincyi, donoszące o przyjeździe do Paryża zadni 
kilka delegowanych z wszystkich departamentów Fran­
cy i,, celem przedstawienia prezydentowi rzeczypospolitćj 
konieczności zatrzymania republikańskićj formy rządu. 
Delegaci ci departamentowi mają być po największćj 
części ludźmi wpływowymi i pierwsze w swych de­
partamentach zajmującymi stanowiska. W ogóle nie 
należy się bynajmniej spodziewać, aby stronnictwo re­
publikańskie w obec gotującćj się restauracyi nie mia­
ło poparcia i to bardzo znacznego w kraju. Owszem, 
jeżeli które, to z pewnością stronnictwo monarchistów 
nie koniecznie na pewnych stoi nogach i może łatwo 
przerachować się i przerachuje się prawdopodobnie. 
Skład obecnego Zgromadzenia narodowego jest pewno 
jedyną kotwicą, która ma zamarłą już od lat wielu 
monarchią w pewnćj osadzić przystani, kraj, ogół nie 
dzieli zdania deputowanych prawicy i oprze się a cho­
ciażby i z bronią w ręku narzuconemu przez mniej­
szość narodu monarsze. Lubo obecnie więcej może a- 
niżeli kiedykolwiek niepewnem jest położenie Francyi 
i nikt na pewno powiedzieć nie może, co jutrzejsza 
przyniesie chwila, to jednak pomimo najsprzeczniej­
szych co moment wiadomości prasy fraucuzkićj stron­
nictwo republikariekie i jego przewaga w kraju coraz 
jawniój występuje na widownią i coraz większą napeł­
nia obawą monarchistów pewnych już prawie ostate­
cznego zwycięztwa. Nieliczni bonapartyści nawet lubo 
wstrętnym im jest radykalizm i wszelka idea republi­
kańska, nie mysią bynajmniśj pójść za pokrewnym so­
bie celami obozem, ale stojąc wiernie po stronie Na­
poleonów wolą raczćj głosować z republikaninami, jak
7Q noi hl]7a7Q noon ruf mn w-« TA______ • / • •* ..... ' o ,. r—sKargi ueputacyi DosmacKiei zaunei a
za najbliższą cesarstwa monarchią. Fuzyoniści nie , żadnej nie mają podstawy. Otóż zeznanie powyż- 
i^-h ° 7a( 80 ie pracj, aby przeciągnąć chociażby i sze wymuszone torturami miało być obecnie w
kilku bonapartystow na swą stronę, a zwłaszcza, że ! ten sposób uzupełnione, że wice-konsul Drangaczic 
je en g os więcej wie e będzie ważył przy najbliższćm był główym w tćj sprawie podżegaczem i on to na- 
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wra-
przejście do obozu republikańskiego deputowane­

go André, dyrektora francuzkiego banku. Członkowie 
lewicy postanowili zbierać się codziennie o 2 godzinie 
z południa na naradę aż do czasu zwołania Zgroma­
dzenia narodowego. Na naradach tych zdawać będzie 
codziennią dyrekeya sprawozdanie z położenia rzeczy. 
Do, dyrekcyi należą deputowani Arago, Grévy, Journ, 
Guichard, Riondel i jenerał Billot.

Pogłoski o zmianie mającćj zajść w obecnym ga­
binecie Francyi, które przycichły już nieco, pojawiają 
się na nowo. Jako, rzecz pewną opowiadają o ustą­
pieniu ministra Beulć z ministerstwa. Minister skarbu 
Magne, ma zas pozostać na pewno nadal w gabinecie. 
O ministrze Desseiligny nie słychać już nic.

TURCYA.

-<£ Carogróil, 20 października. Od dni kilku 
depesze i listy z Carogrodu opowiadają cuda o refor­
mach finansowych w Turcyi, zapowiadając, jak nam 
to już wiadomo nawet na rok przyszły równowagę w 
budżecie, co większa przewyżkę dochodów; obietnice 
zdumiewające w państwie, któremu blizkie bankructwo 
zagraża. Berliński Boersen-Gurier, tak pisze z 
powodu tych świetnych obietnic:

„Rząd turecki zrobił kompletne fiasko ze swoja 
ostatnią pożyczką i przy tej sposobności większa część 
dzienników szczegółowo wykazała zrujnowany stan fi­
nansów Turcyi. I otóż z Carogrodu puszczają 
w świat, wiadomość, że z rozkazu sułtana zapro­
wadzić się mają rozległe reformy finansowe, że znie­
sione będą podatki uciążliwe, inne ulegną reformie a 
co najważniejsza, majątki meczetów sekularyzowane 
zostaną. Nie ma co mówić: wielki padyszach stał się 
na stare lata liberalnym i przedsiębiorczym. Szkoda 
tylko, że dzienniki rządowe tureckie trochę się spóźniły 
i nie zapowiedziały, wszystkich tych pięknych rzeczy 
przed klęską ostatnićj pożyczki, oczywiście bowiem re­
formy Sułtana już tćj klęski nie powetują. W Anglii 
lepiój" niż w Turcyi znają sprawy tureckie, i wiedzą 
że choćby Sułtan seryo chciał sekularyzować dobra 
duchowieństwa muzułmańskiego, to nie jest w stanie 
tego uczynić. Prędzćjby się teraźniejszemu władzcy 
Turków udało na korzyść swego syna zmienić niena­
wistny mu porządek następstwa tronu, niż podnieść 
rękę na majątki muzułmańskiego duchowieństwa, zo­
stające pod opieką Koranu. Po tćj próbie prawdo­
mówności tureckiej, można już osądzić wartość innych 
obietnic Porty. J

BOŚNIA.

m
* Od granicy bośniackiej pisze do Allge- 

eine Z tg. znany jej korespondent, który tak wy­
trwale broni sprawy Bośniaków: „Pokazuje się z dniem 
każdym, że Turcya, mimo, że zaliczoną została w po­
czet państw europejskich, nigdy nie może siać się eu­
ropejską i nie nauczy się nigdy zwyczajów przyjętych 
w międzynarodowych stosunkach. Że tak jest, o tćm 
mogła się, przekonać w czasach ostatnich Austrya prze- 
dewszystkićm. Gabinet wiedeński powodował się w ca- 
łćj, sprawie bośniackiej w obec W. Porty taką powol­
nością, iż przez to utraciła Austrya u chrześcian bo­
śniackich niemal całą sympatyą, a przecież W. Porta 
nie wahała się odpowiedzieć na przyjaźń Austryi po 
azyatycku, bo kułakiem. . . .

Bliższe okoliczności, towarzyszące osławionemu me- 
moryałowi tureckiemu w kwestyi bośniackiej zanadto 
są znaczące, abyśmy je tu mieli pominąć milczeniem, 
a to tćm bardzićj, że jedynie za pomocą wyłuszczenia 
szczegółowych zajść w Bośni, memoryał rzeczony mo­
że być należycie zrozumianym.

Gdym niedawno temu donosił o zajściu z Dran- 
gaczycem, pospieszyło co tchu kilku koresponden­
tów wiedeńskich, aby obrazę, jakićj doznał Dranga- 
czy c ze strony Valí Assim Passy w odmiennćm 
przedstawić świetle. Nie wiem, czy wicekonsul austryacki 
miał w tym czasie w ręku kartę urlopu, a choćby nawet 
tak było, toć o ile mi się zdaje, urlop ten miał jedynie 
znaczenie w obec przełożonych władz wice-konsula, 
nie zas w obec Assim-Paszy a to tćm mniej, że As­
sim-Pasza nie notyfikował wcale urlopu, ani przedsta­
wionym mu był zastępca Drangaczica. W tym stanie 
rzeczy nie podobna mi zrozumieć subtelności jaka za­
chodzi między rezydującym podówczas faktycznie w Ba­
nialuce a „urlopowanym“ wicekonsulem, który nie był 
jeszcze w chwili gdy obraza nastąpiła, na urlopie. — 
Obraza pozostanie zawsze i wszędzie niczćm innćm 
jak tylko obrazą.

Ależ zajście z Drangaczicem inną jeszcze miało 
mieć doniosłość. W memoryale tureckim oskarżono 
Drangaczica poprostu o spiskowanie z ludnością tute- 
cką. Na poparcie tak ciężkiego oskarżenia usiłował 
Assim-Pasza postarać się o dowody a tćm samćm uży­
czyć Turcyi sposobności do oczyszczenia się w obec 
mocarstw europejskich. Dzięki procedurze tureckiej 
nie trudno o podobne dowody. Jak wam już dawniej 
doniosłem, rozkazał Assim-Pasza wrzucić do wię­
zienia kilkunastu najznakomitszych kupców chrze- 
ściańskich a to celem wymuszenia od nich ze­
znania, że skargi deputacyi bosniackićj żadnej a

-----
„ . ręku będzie usiłowała W
I orta otumanić mocarstwa europejskie !

W memoryale tureckim powiedziano między inne- 
mi, że zbiegli na terytoryum austryackie kupcy boś­
niaccy, , byli, zadłużeni, i że właściwie umknęli przed 
wierzycielami. Tymczasem wiadomo powszechnie, że 
kupcy ci do najmajętniejszych należeli mieszkańców a 
jeżeli ten i ów brał na kredyt towary, to dług jego 
w żadnym nie stal stosunku z majątkiem. RzeCz atoli 
tak , się ma, że Assim pasza, nałożył sekwestr na ma­
jątki wszystkich zbiegłych kupców, co spowodowało 
kilku wierzycieli z Tryestu do zgłoszenia się z swemi 
pretensyami, wiedząc bardzo dobrze o tćm, że majatki 
zagrabione zostaną wkrótce, tak jak to postanawia pro­
cedura turecka sprzedane. 1

W końcu trudno mi nie wspomnieć jednego szcze­
gółu z postępowania sądowego Assim Paszy. Przeło­
żony chrześciański, z Banjałuki Stojicz sprowadzony 
przed oblicze sędziego zapytanym został, na jakiej pod­
stawie ośmiela się głosić, że w roku ubiegłym 270 
chrześcian zmarło w więzieniach tureckich. „Twier­
dziłem i twierdzę, że tak jest, musiałem bowiem być 
obecnym przy pogrzebaniu każdego z tych nieszczęśli­
wych,“ odrzekł Stojicz. Możesz to stwierdzić wła­
snym podpisem i własną przysię ą? zapytał Assim 
Pasza.“ „Zawsze i wszę Izie“ odpowiedział.Stoicz. — 
„Kłamiesz bezczelnie — krzyknął wściekły Assim Pa­
sza, umarło bowiem tylko 40.“ „Djutur apsta“ za­
grzmią! po, chwili po turecku i Stojicza odprowadzono 
do więzienia. , Od sceny tćj trzy już ubiegły tygodnie 
1,0 Stojiczu nikt a nikt nie słyszał, nie wie, co się z 
nim stało. Ci nawet Bośniacy, którzy w ostatnich 
czasach opuścili fortecę banjalucką, nie mogą nic pe­
wnego powiedzieć o losie przełożonego chrześcian w 
Banjaluce.

Czasby już było zaprawdę, aby mocarstwa euro­
pejskie wystósowały z powodu barbarzyńskich w Bośni 
wypadków słowo napomnienia do Carogrodu. Austrya 
przedewszystkiem ciężkiej doznała obrazy skutkiem o- 
sławionego memoryału, mimo że takowy nie został jćj 
urzędownie doręczonym, a rzeczą jest Austryi zażądać 
za policzek dany jćj i ajentom austryackim należnego 
zadośćuczynienia.“

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 23 października. Z Paryża piszą do 
„Yaterlandu“ że monarchia ma już zapewnioną w 
Zgromadzeniu narodowćm większość głosów i że przy­
szło , już w wszystkich kwestyach dotyczących restau­
racyi do zupełnego między pojedyńczemi frakcyami 
porozumienia. Bonapartyści nie będą głosować prze­
ciw monarchii.

Londyn, 23 października. Zapowiedziane Zgro­
madzenie wyborców John Brighta odbyło się wczoraj 
w, Birmingham. John Bright miał mowę, w którćj 
oświadczył się za koniecznością zupełnej zmiany irlandz­
kiego bilu szkolnego i przemawiał przeciw podatkowi 
dochodowemu.

Bukareszt, 23 października. Wiadomość podaną 
przez dzienniki, że minister spraw zewnętrznych, Bo- 
resco ustępuje — nie ma żadnćj podstawy.

Drezno, 23 października. Dresdner Journal 
ogłasza drugi biuletyn, według którego życie króla ża­
dnćj już nie pozostawia nadziei.

Wiedeń,, 23 października. Odjazd cesarza niemie­
ckiego następi dziś wieczorem o godzinie 8| z dworca 
kolei północnej.

Wersal, 23 października. Rząd nie oświadcza się, 
ani za, ani przeciw zwołaniu Zgrom, narodowego przed 
upływem feryi, lecz rzecz całą przeszłe pod dojrzałą 
rozwagę komisyi nieustającćj.

PTOces

marszałka Bazaine^a.

Posiedzenie XIII
z dnia 21 października 1873 r.

9 godzinie zagajono posiedzenie. Sala nabita publi- 
cznoscią, tak. że z trudnością przecisnąć się tylko można do 
miejsc przeznaczonych dla dziennikarzy. Kapitan służbowy 
zapowiada przed rozpoczęciem posiedzenia, że wszelka manife- 
stacya ze strony publiczności pociągnie za sobą wydalenie z 
sali posiedzeń. ~

Wczorajsze posiedzenie zakończyło się oświadczeniem hr. 
Keratry, iż pewnego dnia (przed 4 września) przybyła doń w 
rannych godzinach marszałkowa Bazaine prosząc, aby wpływem 
swym u opozycyi prawodawczego ciała wyjednał dla jćj mał­
żonka naczelne, dowództwo armii nadreńskićj. Zeznanie to o 
Bæ jest ważnćm, że oskarżenie stara się udowodnić, iż mar­
szałek Bazaine od samego początku chciał grać polityczną rolę. 
Prócz hr. Keratry badano na wczorajszćm posiedzeniu w spra­
wie tej Juliusza Fayre i jenerała Palikao. Sprawa przecież 
nie została dostatecznie wyjaśnioną, Na dzisiejsze posiedzenie 
zawezwała obrona w tćj samej kwestyi dwóch świadków. — 
Pierwszym z nich jest p. Schneider były prezes prawodawcze­
go ciała. .Schneider cały czarno ubrany, czerstwy jeszcze bar­
dzo lubo już dobrze szpakowatego włosa, mówi słabym głosem, 
ale tłumaczy się bardzo jasno. Na pytania przewodniczącego 
odpowiada, że ma lat 68, mieszka w Greuzot i jest właścicielem 
huty. Co się tyczy, zamianowania marszałka Bazaine’a naczel­
nym wodzem armii nadreńskićj, nie wie nic i zdaniem jego 
oskarżeni^ pbd tym względom nie jest uzasadnione. Przy roz­
poczęciu wojpy mówiły wielu wysoko " postawionemi osobisto­
ściami, ale żądna z nich nie wyrażała się z taką skromnością 
iż takićm ppzekonanWm o trudności i niebezpieczeństwach ca­
łej kampanii, co marszałek Bazaine. Z tego tćż powodu poj­
muje dobrze, dla Czego marszałek Bazaine nie chciał przyjąć 
naczelnego dowództwa. Juliusz Favre i inni życzyli sobie tego, aby 
marszałek Bazaine miał się o to starać, o tćm p. Schneider nic 
nie wie. Wszystkich oczy zwróciły się po prostu na marszałka 
Bazaine’a z powodu jego dawnych wielkich zasług.

Drugim świadkiem zawezwanym przez obronę, jest eks- 
minister Rouher. Rouher również czarno ubrany stawa przed 
sądem z taką butą, jakoby był jeszcze zastępcą cesarza. Rouher 
oświadcza, że ma lat 58 i pół i jest deputowanym. Na pytanie 
przewodniczącego przemawiającego doń „Monsieur le député“, 
co wie o zamianowaniu marszałka Bazaine’a naczelnym wodzem 
armii nadreńskićj, odpowiada, że nie wie nic i nie pojmuje, dla 
czego go powołano przed sąd.

Obrońca Lachaud: Zawezwałem p. Rouher, aby wypowie­
dział swe zdanie o njminacyi marszałka Bazaine’a.

Rouher: Marszałek Bazaine posłusznym był rozkazowi. 
Takie jest moje przekonanie.

Przewodniczący oświadcza, iż przesłucha teraz świadków 
co do operacyi wojennych od 13 do 19 sierpnia. Pierwszym z 
tych świadków jest marszałek Canrobert dowodzący 6 korpu­
sem armii nadreńskićj, korpusem nie kompletnym, posiadają­
cym tylko 54 armat. Marszałek Canrobert jest to mężczyzna 
bardzo imponującej postawy, przybrany w mundur nieco już 
zużyty, który w Metzu nosił na sobie. Marszałek Canrobert 
oświadcza, iż ma lat 74 i jest marszałkiem Francyi. Na pyta.
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pomaszerowały drogą i przyszły za późno. Około godziny 
ci nie mógł marszałek Canrobert trzymać się już dłużej i na­
kazał odwrot zwyczajnym krokiem. Nie ustępował nieprzyja- 
ielowi, bo ten nie pokazał się już więcej ostrzeliwając bez u- 

Vanku korpus marszałka Canroberta. Nieprzyjaciel nie śmiał 
’ :„(j pozycyi w St. Privat. — W tych mniej więcej słowach 
„powiadał marszałek Canrobert zajścia, których był bezpośre­
dnim uczestnikiem, tu i owdzie tylko oskarżając o nieznaczne 
błędy marszałka Bazaine’a.

’ Przewodniczący kilka stawia pytań marszałkowi Canrobert. 
Przedev’szystkiém chce wiedzieć co było zamiarem cesarza, 

nakazał odwrót przez Verdun. Canrobert nie umie dać w 
tym względzie pewnego objaśnienia. Na pytanie przewodni­
czącego czy w dniu 17 można było ponowić bitwę, odpowiada 
Canrobert, że pytanie to jest bardzo delikatnej natury, że zda­
niem jego można to było uczynić, ale nie jest siebie pewnym 
w tym względzie. Muszę zwrócić uwagę na jedną jeszcze oko­
liczność, powiada dalej marszałek Canrobert. Przejeżdżając 
,v dniu 18 front mego korpusu, spostrzegłem pewne niezado­
wolenie na twarzach żołnierzy a gdy zapytałem ich coby było 
tego przyczyną, otrzymałem odpowiedź: „Głodni jesteśmy!“ — 
{(a cztery dni mieli żywność przy sobie, na 15, 16, 17 i 18, 
ale jak to często bywa, już ją byli spotrzebowali.1 W dniu 18 
bili się więc nic poprzednio nie jadłszy ani piwszy, bo nawet 
wody nie mieliśmy. Z tego powodu było może miepodobném
zaczepiać nieprzyjaciela. i

Przewodniczący: Pytam się pana, czy nie można było zajść
od skrzydła i odeprzeć nieprzyjaciela?

Canrobert: Gdyby się to było udało, bylibyśmy nieprzy­
jaciela z pewnością wpędzili w Mozelę. Przecież to nie było 
zbyt pewném, bo nieprzyjaciel miał mosty i stawiał je z po- 
dziwienia godną szybkością.

Po kilku jeszcze uwagach marszałka Canroberta, stawia 
mu marszałek Bazaine kilka mniej znaczących pytań. Podnieść 
tu tylko należy, że marszałek Canrobert zarzuca Bazainowi, że 
na rozkazy swe kładł tylko daty dni a nie podawał bliżej go­
dzin, w których takowe wydawał. W tak przecież ważnych 
chwilach trzeba wszystko dokładnie wymieniać, bo dzień ma 
23 a nawet 24 godziny.

Następnym świadkiem jest marszałek Leboeuf, słuchany 
już w dniu wczorajszym. Marszałek Leboeuf nadmienia, że do­
wództwo nad trzecim korpusem objął dopiero 14 wieczorem i 
opowiada o udziale swego korpusu w bitwach z dnia 16 i 18. 
Po pierwszej bitwie zdobył korpus Leboeufa z jakie 1000 me­
trów pozycyi naprzód i marszałek Bazaine przesłał mu w sku­
tek tego podziękowanie. Po bitwie otrzymał również rozkaz 
do odwrotu. Korpusowi jego nie dostawało już w dniu 17 ży­
wności. W dniu 18 trzymał się jeszcze w zajętych przez sie­
bie pozycyach i cofnął się dopiero 19 o 3 godzinie rano wie­
dząc o tćm, że Canrobert i Ladmirault już o 6j godzinie wie­
czorem opuścili swe pozycye. Na pytanie przewodniczącego 
czy można było w dniu 16 na nowo podjąć bitwę, odpowiada 
Leboeuf, iż było to może możebnem, ale pewnego nic powie­
dzieć nie może. Łatwo jest robić plany i powiedzieć po tém. 
co należało zrobić. Jenerał naczelny w trudném znajduje się 
położeniu, bo bierze całą odpowiedzialność na siebie.

Na tćm zeznaniu marszałka Leboeuf zawiesił przewodni­
czący na pół godziny posiedzenie i zagaił je ponownie o 3£ go­
dzinie. Dalszym świadkiem jest jenerał Ladmirault, guberna­
tor Paryża. Jest to silna, imponująca postać, lubo zeznania 
jego nie budzą wielkiego interesu i mało wyjaśniają całą spra­
wę. Jenerał Ladmirault opowiada o bitwach w dniach 14, 16 
i 18, w którym to dniu o 7| godzinie musiał opuścić pole bi­
twy. Na pytanie przewodniczącego, czy w dniu 17 można było 
aa nowo podjąć bitwę, odpowiada Ladmirault, że nie wie na 
pewno, ale że sam byłby zmierzył się ponownie z nieprzyjacie­
lem. „Bylibyśmy może pobici — powiada Ladmirault — ale 
zwycięztwo nie byłoby bardzo znaczném.“

Po jenerale Ladmirault stawa przed sądem jenerał Bour­
baki. Bourbaki dowodził korpusem gwardyi i nie brał udziału 
w bitwie 18. IV dniu 16 biła się gwardya zwycięzko. W dniu 
18 mówił Bourbaki z adjutantem marszałka Bazaine’a, który 
mu powiedział, że bitwa wcale nie jest tak groźną. Marszałek 
Bazaine pozostawił mu do woli wziąć udział w bitwie lub nie, 
ale zdaniem marszałka Bazaine’a nie potrzebnym jest Bourbaki 
na placu bitwy dopóty, dopóki Bazaine sam jest bitwie obecnym. 
Wieczorem dopiero żądał od niego jenerał Ladmirault pomocy. 
Nieszczęściem nie wiedział Bourbaki nic o istotném położeniu 
rzeczy. Od marszałka Canroberta nie otrzymał Bourbaki ża­
dnych wiadomości, co stoi w wyraźnem przeciwieństwie do ze­
znań Canroberta. Na pytanie przewodniczącego, czy pomimo 
zaszłej bitwy można było odmaszerować, odpowiada Bourbaki 
potakująco.

Dalszym z kolei świadkiem jest jenerał Frossard, mężczy­
zna wysokiego wzrostu, dumnej postawy i odpowiadający pe­
wnym, donośnym głosem. Jenerał Frossard chce mówić o bi­
twie pod Forbach, na co nie zezwala przewodniczący jako nie 
należącej do rzeczy. Zeznania jenerała Frossard nie mają wiel­
kiego znaczenia.

Ostatnim świadkiem jest jenerał Jarras, szef jeneralnego 
sztabu. Jenerał Jarras mówi bardzo cicho i trudno go zrozu­
mieć, opowiada on o poruszeniach armii od 13 do 19. Rozkazy 
wydano w skutek rekonesansu zrobionego przez pułkownika 
Lewal. — Na tém zamknął przewodniczący posiedzenie o 5 go­
dzinie 35 minut. Następne posiedzenie w dniu jutrzejszym o 
Dę godzinie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, dnia 24 października.

— * Powołanemu dnia wczorajszego na tutejsze dy- 
fflktoryum policyi wikaryuszowi arehikatedralnemu ks. Raatz 
“świadczono tam protokularnie, że mianowanemu wikaryuszem 
«rchikatedralnym ks. dr. Goozkowskiemu nie wolno żadnych 
sprawować funkcyi duchownych i że wszystkie przez niego 
sprawowane funkeye są nieważne.

— * Z 70 kleryków tutejszego obecnie zamkniętego 
Minaryum arcybiskupiego przeszło 40 do seminaryum gnie- 

men8kiego do dalszego praktycznego wykształcenia, podczas gdy 
Watu.° s‘ę podobno na uniwersytet dolnnsbrucku a 4

stąpiło do wojska dla odbycia służby wojskowej jednorocznej, 
śzta bawi podobno jeszcze w rozmaitych miejscowościach.

,z„ Wedle świeżego rozporządzenia naczelnego pre-
j ?a mał’ą prawa kościelne z dnia 11 maja rb. być zastósowane 
wedi zalionów w Księstwie istniejących. Władze policyjne mają 
tran i ie&°.uwiadamiać królewskie naczelne prezyfiyum o każdej 
na8f °. acyi zakonników z jednego klasztoru do drugiego, jaka 
zak 'la P° sankeyonowaniu praw powyższych. I przełożeni 

°now o rozporządzeniu tćm uwiadomieni zostali, 
wio ~~i * ^eatr polski. Jutro w teatrze miejskim przedsta- 
Uj n.s n?dą dwie komedyjki tłumaczone: „Broń niewieścia“ z 
przz5ec .8°. * «Nic bez przyczyny“ z francuskiego. Zakończy 

wstawienie operetka komiczna Suppego: „Piękna Galatea.“ 
Balu P.ow'adujemy się, że dyrekeya przygotowuje komedyą 

uckiego uwieńczoną nagrodą na konkursie krakowskim p. t. 
ainszki5^ppW‘iine'U — przyszłym tygodniu ujrzymy operę Mo-

wskM~ * Wielka bójka powstała dnia ouegdajszego na Żydo- 
kśinie i1Cy’ któr4 ostatecznie dopićro urzędnicy policyjni 

erZyL'', Kiltia °śób podczas niej zostało pokaleczonych, 
ma n<7i WedIe jednej z tutejszych gazet niemieckich 
Pro«L i,° • wD;ć nie zadługo rozporządzenie królewskie, za- 

Uzaiape .obowiązkowe śluby cywilne.
okazała ■ ®n'a wczorajszego krótko przed 7 godziną z rana 

4 się na pogodnóm pozornie niebie zachodnićm część tę-

czy w żółtych i czerwonych kolorach. Łuk środkiem przerwa­
ny, dochodził na północnym widokręgu do wysokości mniej 
więcej 60 stopni, na południowym, gdzie już nieco się było po­
jawiło chmur, do wysokości 20 stóp. Niedługo potem przy- i 
wiał wiatr południowo-wschodni kilka kropli deszczu, a po pół 
godziny całe niebo okryte było chmurami deszczowemi.

— * Morderstwo. W nocy z dnia 21 na 22 bm. zabitym j 
został parobek Jakób S., wiozący piwo właściciela browaru 
Habeka z Grodziska do Poznania, w boru rożnowskim. Ciało i 
jego, które w głowie trzy miało rany od noża, przewieziono aż | 
do przybycia komisyi sądowej do olend>ów rożnowskich. Do- ! 
tąd żadnych bliższych szczegółów jeszcze nie wyśledzono.

— * Na odbytem dnia 21 bm. w Rogoźnie zebraniu : 
prawyborców niemieckich przyjęto jako kandydata do sejmu 
dawniejszego posła p. Witt z Bogdanowa, za którym całe prawie 
oświadczyło się zebranie; za drugim natomiast posłem dotych­
czasowym p. Tempelhoff nie tylko żaden się głos nie ode­
zwał lecz całe zebranie postanowiło jednogłośnie własnego po­
stawić kandydata, gdyby powiat poznański żadnego proponować 
nie miał.

— * Miasto Grudziądz wniosło, jak pisze Gaz. Tor., do 
sejmu prowincyonalnego petycyą o pobudowanie stałego mostu 
na Wiśle pod jego murami i to pod kolej łączącą kolej wscho­
dnią przy Warlubiu z koleją mazurską przy Jabłonowie. Sejm 
prowincyonalny uchwalił bez dyskusyi petycyą polecić do uwzglę­
dnienia.

— * Ks. Hellwegerowi, nowo ustanowionemu wikaryu­
szowi w Wałczu, zakazały władze rządowe wypełnianie wszel­
kich funkcyi duchownych. Tak donoszą pisma niemieckie, nie 
spostrzegając się na głupstwie, które piszą, gdyż zakaz tak o- 
gólny rozciągałby się i na odmawianie pacierza.

— * Tunel podmorski. — Między wyspą Sycylią a sta­
łym lądem ma być zbudowany tunel podmorski. Komisya wy­
znaczona do zbadania projektu obrała sobie siedzibę w Oatana. 
Tunel ten, przerywający cieśninę mesyńską, będzie miał 7 kilo­
metrów długości. Koszta obliczono w przybliżeniu na 40,600,000 
franków.

— * Książę serbski Milan dawał w sobotę dnia 18 bm. 
w „Grand Ho el“ w Paryżu objad dla prezydenta rzeczypospo- 
litej francuzkiej. Między zaproszonymi gośćmi znajdowali się 
ministrowie i naczelnicy władz francuzkich, tudzież deputowani 
hr. Daru, ks. de Larochefoucauld i baron Soubeyran.

— * Na tle klęski giełdowej opowiadają dzienniki wę­
gierskie następującą anegdotkę: Pewien kupiec na prowineyi 
miał do żądania u jednego z kolegów swoich w Peszcie kwotę 
2,000 złr., gdy zaskoczyło go przesilenie giełdowe. Bad nie- 
rad musiał przystać na ugodę, mocą którćj kwota powyższa 
wypłaconą mu być miała w czterech ratach. Już jednak przy 
pierwszój racie dłużnik okazał się nierzetelnym; wierzyciel 
przeto widział się zmuszonym u pomnąc go listownie, na co 
otrzymał odpowiedź tej treści: „Ani na chwilę nie byłem tyle 
naiwnym, aby sądzić, że kiedykolwiek będę mógł zwrócić ci 
choćby grosz z twej wierzytelności; wiedziałem wszakże, że 
strata 2,000 złr. byłaby dla ciebie bardzo dotkliwą, dla tego 
ułożyłem się z tobą na raty w nadziei, że łatwiej ci przyjdzie 
ponieść tę stratę w czterech ratach.“

— * Zabawny wypadek zdarzył się na jednej z niemie­
ckich scen prowincyonaluych. Jeden z aktorów, pierwszy bo­
hater i kochanek, miał pieska, bardzo roztropne i uczone zwie­
rzę, wiernie trzymający się pięty pańskiej. Mortimer, takie by­
ło miano tego pieska, umiał tańcować, warować, ciągnąć taczki, 
puszczać się na wodę — słowem posiadał wszystkie z arnioua 
psiej iutełligeneyi. Ponieważ zaś aktor, o którym mowa, był 
najgłówniejszym może filarem rzeczonej sceny, wolno mu było 
przeto baz narażania się na krzywe spojrzenia pana dyrektora 
teatru przyprowadzać z sobą psa tego na próby a nawet na 
przedstawienia, ile że znakomite to zwierzę zachowywało się 
zwykle bardzo przyzwoicie. Miał Mortimer zwyczaj, mianowi­
cie podczas przedstawień, cichutko siedzieć sobie zawsze ,na 
pewnem miejscu między pierwszą a drugą kulisą, spokojnie 
przypatrując się temu, co się na scenie dzieje; nigdy' też nie 
zdradził subjektywnych swych uczuć ani szczekaniem ani w 
ogóle ruchem, któryby zakłócił porządek na scenie. Niedawno 
dawano „Dziewicę Orleańską“. Aktor nasz grał rolę Dunois, 
rolę bohaterki grała jego narzeczona; otóż gdy przyszło do sce­
ny, w którćj Dunois oświadcza: „Oto moja rękawica; niech ją 
podniesie, kto twierdzi jeszcze, że ta dziewica winna!“ — Mor­
timer, który spokojnie jak zawsze siedział na swem miejscu, 
widząc, że pan jego rzuca o ziemię rękawicę, przyczćm spotkał 
się nauto pizypadkiem z wzrokiem jego, co tchu wyskoczył na 
scenę, najpiękniej zaaportował rękawicę i stanąwszy zgrabnie 
na tylnych łapkach podawał ją z pyska swemu panu! Rozu­
mie się, że musiano po takiój scenie spuścić zasłonę.

- * Pet. Wiedoni., sak pisze Gaz. Warsz., przytoczy­
wszy kilka przykładów blagi księgarskićj i wydawniczej, tak rozwo­
dzą się dalćj: Kierunek spekulacyjny, o którym wspomniałem po­
wyżej, nie zamyka się w samych tyłao szarlatąńskich reklamach 
księgarskich, lecz posuwa nierównie dalej. Komu nie wiadomo, 
że właśnie nasze czasy wydały tak zwaną „małą prasę?“ Kto 
nie wie, że niektórzy synowie tej prasy nieustannie handlują 
wszelkiego rodzaju skandalami i plotkami, że za ich ogłoszenie 
lub zamilczenie pewny redaktor albo pewny współpracownik 
takiego organu otrzymuje dauinki od ludzi? Komu nie wiado­
mo, że nieatórzy wydawcy nie tylko organów małej prasy, lecz

I nawet tak zwanych „grubych“ czasopism otwarcie i bez cere­
monii spekulują w literaturze miernym radykalizmem i współ­
czuciem dla młodszych braci, kiedy rzeczywiście są bardzo do- 

! brze myślącymi właścicielami gorzelni, składów drzewa, domów, 
w których odzierają młodszych braci ze skóry a nawet, jak. 
słychać, utrzymują maleńkie wekslarnie? Lecz po co mówić 
koniecznie o wydawcach? Sami nawet autorowie zajmują się 
literackiemi speknlacyami i oszustwami. Możnaby wymienić 
niejednego z dzisiejszych pisząeych, którzy trudnią się prawie 
kontrafakcyą publicystyczną i beletrystyczni, którzy podiją 
cudzą pracę za swoją przy "pomocy leciutkiego przerobienia i 
rzec można pociągnięcia modnym kolorem? Lecz i to jeszcze 
nie wszystko: oatatuieini czasy zaczęły się przytrafiać jeszcze 
otwartsze oszustwa. Autorowie w taki sposób zaczynają pisać 
artykuły, ażeby jak najbardzićj rosły w liczbę arkuszy a tćm 
samem większą przynosiły zapłatę. Nakoniec autorowie po 
prostu przedrukowują w czasopismach artykuły już raz ogła­
szane i nic o tern nie mówią a redaktorowie nie wzdragają się 
ofiarować publiczności co się już raz jćj dawało. Wszystko to 
nie uważa się za rzecz nieprzyzwoitą, ubliżającą, ponieważ po 
nad wszystkiem unosi się duch „praktyczności“, ponieważ spe- 
kulacya stała się zasadą kierującą współczesnym „postępem“.

— * Wyszedł w Londynie obraz [dziennikarstwa an­
gielskiego pod tytułem: „The News Paper Press Directory 
1873“. Zawiera on bardzo wiele zajmujących szczegółów. W Lon­
dynie wychodzi obeerie 255 pism czasowych; z tych 17 dzień-, 
ników codziennych, z których 11 wychodzi rano, 4 wieczorem,
2 dwa razy na dzień, jako to: „Standard“ i „Lloyda List and 
commercial“. „Daily Chronicie“ (ostatni od roku 18261, „Ti­
mes“ i „Daily Telegraph“ biją się w większej liczbie egzem­
plarzy niż wszystkie inne dzienniki londyńskie razem wzięte. 
Jedną z osobliwości jest dziennik drukowany po jedućj tylko 
stronie „Sun and Central Press“, inne dzienniki łatwo mogą 
z niego wycinać nowiny. Dalćj jest 221 pism tygodniowych,
9 wychodzących dwa łub trzy razy na tydzień, 1 cztery razy 
na tydzień; są takie, co, przeznaczone dla kolonii zamorskich 
albo z kolonii sprowadzane, wychodzą w miarę przybycia albo 
odejścia okrętów. Wszystkie odcienia stronnictw są w prasie 
reprezentowane. Większa część dzienników kosztuje 1 penny 
za numer czyli nieco więcćj jak 5 groszy polskich a nawet nie­
które dzienniki za połowę tej ceny dostać można. Cena 
znów niektórych dochodzi 1 szylinga (przeszło 30 kopiejek.) 
Na prowineyi wychodzi 889 dzienników i przeglądów i tuzin 
blizko takich, które nie dozwalają się opisać. Polityczny po­
dział dzienników jest taki: 270 liberalnych, 163 Konserwaty­
wnych, 30 liberalno-konserwatywnych, 172 niezawisłych, 8 nie­
zawisłych liberalnych, 2 liberalno-niezależne (tak je wymienia 
spis), 1 torysowski, 1 protestancki, 2 radykalne.

Mała wysepka Wight ma 10 dzienników. Oxford ma ga­
zetę urzędową uniwersytecką. Walija z resztkami ludności cel­
tyckiej, która się tu schroniła, ma tylko 2 dzienniki codzienne 
i 5 tygodniowych. Z innych 13 wychodzi dwa razy na tydzień, 
2 trzy razy, a 118 raz na tydzień, lrlandya ma 140 dzienników, 
z tych 23 codziennych, 13 wychodzących dwa razy na tydzień, 
6 trzy razy, a 88 raz na tydzień. Mała wyspa Man ma 5 dzien­
ników, z tych 1 codzienny a reszta tygodniowe. Na wyspie 
Guernsey wychodzi 5 dzienników, na Jersey 6, z tych 3 fran­
cuskie wychodzą trzy razy w tygodniu.

Przeglądów" i zbiorowych pism wychodzi 633; w tej liczbie 
250 miesięcznych religijnych. Towarzystwo wstrzemięźliwości 
posiada 15 organów. Jedno pismo miesięczne poświęcone jest 
tytuniowi, a inne jego jest przeciwnikiem, Spirytyzm liczy ta­
kże kilka pism, nie tyle wprawdzie co w Ameryce, gdzie kro­
cie wychodzi pism temu jednemu przedmiotowi poświęconych.

— * Egzekucya w Japonii. Korespondent japoński 
Ti mesa tak pisze o spełnionćj w stolicy japońskićj egzekucyi:. 
„Z prostćj ciekawości obciąłem być obecnym egzekucyi, jaka 
się miała odbyć w Yedo, żałuję jednak tego, wid .wisko bowiem 
i wrażenie, jakie ztąd odniosłem było okropne. Tracono 8 prze­
stępców, między tymi jedną kobietę — wszystkich mieczem. 
Operacyę tę spełniał mistrz sprawiedliwości z niezwyczajną zrę­
cznością i zimną krwią, a patrząc się na krwawy ten dramat 
nie wiedziałem kogo więcćj podziwiać, czy kata, który Sprzątał 
łby jakby makówki, czy też skazańców, z których ani jeden — 
nie wyjąwszy kobiety — nie zadrzał ani na chwilę. Wykopano

dół, przed dołem rozcielono matę, na której mieli uklęknąć 
przestępcy. Nieco opodal zajęli miejsce dwaj urzędnicy japoń­
scy, czuwający nad przebiegiem egzekucyi. Zbrodniarzy usta­
wiono w szeregu, zasłoniwszy każdemu oczy kawałkiem papieru. 
Co mię zadziwiło, to nadzwyczajnie zimna krew kata, chłopaka 
nie liczącego więcej nad lat 18. Zbliżył on się po kolei do 
każdego z „tych nieszczęśliwych grzeszników,“ poklepał go po 
ramieniu, postawił nad fiołem, kazał uklęknąć na macie i wy­
ciągnąć szyję i w jednej chwili — było już po wszystkiem. 
Kat odłączoną od kadłuba głowę zlewał wodą aby oczyścić ją 
z krwi i kużu, i ukazywał sędziom, którzy skinieniem głowy 
kazali mu spełniać dalćj swój swój urząd. I znowu powtarzał 
się jeden i ten sam program. Nie sądziłem nigdy — pisze da­
lej korespondent, aby z taką łatwością dało się odciąć głowę; 
spadały one rzeczywiście jakby makówki. Tłumy Japończyków, 
przeważnie kobiet i dzieci przypatrywały się strasznemu wido­
wisku, które jednakże nie wielkie zdawało się na nie robić wra­
żenie, kobiety bowiem i mężczyźni jedli, pili, palili i baraszko­
wali, jak gdyby byli w teatrze. Kat po każfiym cięciu zmywał 
miecz wodą, jak to się zwykło czynić gdy się nóż ostrzy.

— * Omnibusy znane sa w całym ucywilizowanym świę­
cie. . Tysiące ludzi zawdzięcza wynalazkowi temu utrzymanie a 
często majątki. Dotąd jednakże nikt nie wiedział kto jest wła­
ściwym wynalazcą tyle pożytecznego przedsiębiorstwa, które w 
pierwszej chwili tak dobrze jak Fultona maszynę parową zarzu­
cono z powodu — jak utrzymywano braku praktyczności. Otóż 
sławny filozof BI ais e Pascal był pierwszym, co wpadł na 
myśl urządzenia omnibusów przerzynających Paryż we wszystkich 
kierunkach. Myśl ta trafiła z początku na rozliczne przeszkody 
i dopiero r. 1824 weszła w wykonanie i dziś omnibusy znane 
są tak daleko jak daleko sięga cywilizacya.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę; dnia 25 października 
Kryspina i Kryspiana męcz.; w kalendarzu słowiańskim 
Samomysła.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 44, zachód o godzinie 
4 minut. 43.

D Ja 25 października 1139 śmierć Bolesława Krzywouste­
go. -- 1633 uwolnienie Smoleńska od oblężenia. — 1660 Jan 
Kazimierz przybywa do Krakowa. — 1792 Targowiczanie two­
rzą swój rząd w Grodnie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Rolnika wyszedł z druku tomu XIII. zeszyt 4 za mie­

siąc październik 1873 i zawiera: Hodowla zwierząt. Napisał 
Aleksander Tryłski. Część pierwsza. —Fabrykacya" krochmalu 
w gospodarstwie wiejskiem, przez Albina Kohna. (Z drzewory­
tem.) — Zeithamera pług patentowany do wyorywania buraków. 
(Z drzeworytem). — Sprzęt buraków. (Z 3-ma drzeworytami). — 
Odnawianie się obumarłych roślin pszenicy. — Rozmaitości. — 
Wiadomości bieżące. — Korespondencye Rólnika. — Sprawo­
zdanie ze stanu urodzajów. — Część urzędowa. — Chów koni.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 24 października.

BAZAR. Koczorowski z Dembna, br. Łącki z Posadowa, Krzy­
żanowski z Konarzewa, Skarżyński z Chełkowa, hr. Szółdr- 
ski z Osieka, Kurnatowski z żoną z Dusiny, ks. Niklewski 
z Smolić, Nawrocki z Królestwa Polskiego.

LUZINSKJEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Ks. Radziwiłł 
z Autonina, Raczyński z żoną z Krakowa, Raczyński z Psar- 
skiego, Popławski z Królestwa Polskiego, Czapski z żoną 
z Kuchar, Libelt z Czeszewa, Haza-Radlie z Lewic, Ilaza- 
Radlic z Krzyżkówka, Gutowski z Odrowąża, Grndzielski 
z żoną z Sołeczna, dr. Wilkoński z Rombina, Sobierajski 
z żoną z Kopaniny, Moraczewski z tamilią z Cbaław.

STERNA H0TEL|EUROPEJSKI. Drzewiecki i Grochowski z 
Żabikowa, Grocholski i Nawrocki z Warszawy, Wolff z 
Guben, Menzel z Cylichowy, Abrahamsohn z Wrocławia.

HOTEL RZYMSKI. Molinek z Rydzyny, Moliuek z Wyjewa, 
Nasiorowsiii z Oczkowie, Modlibowski z Świerczyna, Hei- 
nowski z Krółestwa Polskiego, panna Schubert z Wrocła­
wia, Lambert z Londynu, Manscbke z Królewca, Knispel z 
Magdeburga, Klopach z Konar, Wolff i Hirsehfeld z Ham­
burga, S hifferls z Bazylei.

MYLHJSA HOTEL DREZDEŃSKI. Pani Morawska z Luboni 
Graeve z żoną z Karniszewa, llfland z Piotrowa, Lesser i 
Wolter z Bydgoszczy, Wolf, Sehiik z familią, Böttcher, 
Ernst, Wolfsheiiu, Bergdorf, Münchberg, Behłert i Drummer 
z Berlina, Wolf i Rechon z Wrocławia, Mühlner i p. Wald­
müder Dubois z Drezna.

Plan jaaflly
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. o godz. 7 m. 29 z ranaSPoc. mięs, o godz. 5 m. 15 z rana
Poc. mięs, o godz. 10 m. 14 p. poł, 
Poc. osob. o godz. 3 m. 24 p. p.*j 
Poc. mięs, o godz. 10 m. 14 wieez

Poc. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana 
Poc. mięs, o godz. 4in. 15 p. poł. 
Poc. osob. o godz. 8 m. — wiecz.

) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas 
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52

Odchodzi.
Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 14 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33

Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 29

W kierunku z Wrocławia do Stargardu, 
Przybywa.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47

Kolej Marcliijsko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9jPoc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. — 
Poc. posp. 1-3 kl. po p. g. 2 m. 9|Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 30jPoc. pos-p. 1-3 kl. rano g. lim. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 9 m. 30|Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3m. 45 
Poc. posp. 1-3 kl. wiec.g. lim. 3l|Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 14

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Wrześni . . 
Wągrówca 
Krotoszyna 
Obornik . . 
Ostrowa . . 
Stęszewa . 
Kurnika . . 
Wągrówca 
Pleszewa. . 
Skwierzyny

64’ÖOhD
fi
g

pora
dnia. Do N fi

g

pora
dnia.

3,55 rano Skwierzyny . . . . . 6 45 rano
4 — — Pleszewa.............. 7 —
6 50 — Wągrówca.............. 7 20 —
8 30 — Kurnika................. 8 30 —
8 50 — Stęszewa.............. 5 30 pop-
8 10 — Obornik................. 6 — wie-
6 55 po Krotoszyna........... 810 czor.
6 15 połud. Ostrowa................. 9 —
8 15 wie- Wągrówca........... 11,30 —
8 20 ozo­

rem.
Wrześni................. 1145

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Królewsko-pruska loterya klasowa. Przy dal- 

szćm ciągnieniu 4 klasy 148 królewsko-pruskiej loteryi klaso- 
wćj padla:

1 wygrana 10,000 tal. na nr. 21,103.
1 wygrana 5,000 tal. na nr. 36,513.
3 wygrane po 2,000 tal. na nr. 29,909 70,543 i 91,996.
35 wygranych po 1,000 tal. na nr. 2648 4500 8166 8964 

14108 17192 17588 18549 23215 23790 23888 26670 27513 31190
36829 42693 44717 45942 46628 48735 52270 53804 58845 59731
G1575 62673 74189 74767 75279 80102 82033 83341 88270 90875
i 91105.

56 wygranych po 500 tal. na nr. 1744 2979 6959 9303 9355 
10610 11684 14324 16640 18820 23427 28039 28734 28S20 29895
30296 30444 30952 33125 34403 35947 36758 39832 41113 41945
44078 46162 46534 49374 50806 52398 53791 57376 57734 59494
59537 60099 61025 61509 63550 65502 67186 67332 69118 70090
71734 74432 75730 78465 79465 83113 85873 86031 86415 87060
i 88268.

74 wygrane po 200 tal. na nr. 
10849 12267 13428 14375 14702 16068 
22829 24676 27614 27971 30144 30155 
34410 36504 37524 39824 41859 43263 
47417 48162 50193 50553 54618 54664 
61254 61908 64106 66560 69950 7363C 
77835 78191 78887 79314 79374 79724 
89149 90036 90502 90952 92033 93577

172 1330 5986 7615 951 
16288 19934 21076 21569 
31329 31414 33790 34344 
43474 45251 45665 46843 
57251 57272 59321 61024 
74321 74465 76576 76914 
80617 85135 86816 88952 
93753 94419 i 94585.

eiłeliSa pazraanska, 24 października.
Zyto: cena regulacyjna 62|, na październik 62£, jesień 62£,

październik - listopad 60|-60|, listopad-grudzień 59-59|, gru- 
dzień-styczoń 59-591, na wiosnę 591.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena regulacyjna 22|, na październik

22|, listopad 20^-, grudzień 19j, 'styczeń 19J, luty 19|, ma­
rzec 20, kwieeien-maj 20|.

Wypowiedziano 10,000 litrów.

Ceny targowe Ceny.
w mieście Poznaniu 

dnia 24 października 1873 roku. Najwyż. Średnia. Najniższa.
tal. sgr. fn. tal. sgr. in. tal. 8gr. fn.

Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 3 21 3 3 18 _ 3 16 9średniej 3 15 _ 3 14 _ 3 13pośledn. 3 10 — 3 8 — 3 6 _
Żyta ciężkiego • 40 . 2 22 6 2 21 3 2 20 _

• średniego 2 19 — 2 18 9 2 18• pośledn. — — — — — — _ _
Jęczmienia wielk. « 37 • 2 6 3 2 6 _ 2 5• drobn. _
Owsa ■ 25 • 1 15 — 1 12 6 1 10
Grochu do gotowań.- 45 • _ — — — _ _ _
Grochu na paszę — — — — — — _ _
Rzepin zimowego • 40 • — — — — — — _ _ __
Rzepiku zimowego • — — — — — —- _ _

Tatarki , 35 -
Kartofli • 50 • _ 17 6 _ 17 _ 16 6
Wyki . 45 .
Łubinu żółt. • 45 .

■ niebiesk. _ _ _ _ _ _ _ _ _
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. — — — — _ _ -
Koniczyny białej — -1- — — — — — —

* Mąka. Berlin, 23 października. Pszenna nr. 0. 12|-12 tal. 
No. 0. ii. llf-l talar., rżana nr. 0 10|-9| talar., nr. 0 i 1 9J-| 
talarów.

ffiieliSa berSissalka, 23 października.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 73-92 talar, wedle 

gatunku żąd.; na paźdz. 90|-89j-J, październik-listopad 86-85J, 
grudzień 85^-85, kwiecień-maj 85|-| tal. płacono.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 58-72 tal. wedle gat. żąd.; 
rosyjskie 59j-60 talarów ze statku i dworca, nowe 70-72 tal. 
z dworca płacono; na paźdz. 59J-J, październik-listopad 59|-59, 
grudzień 59£-J, kwiecień-maj 61-60J talarów płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 59 — 73 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 48-57 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 53-56, galicyjski 51-54, pomorski 54-56|, 
wschód, i zachodnio-pruski 52-54£ tal. z dworca plac., na paźdz. 
57|, październik-listopad 54J, listopad-grudzień 53 talarów 
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 65—770 tal., na pa­
szę 60—64 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na wrz.-paź. — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19 tal.; na 

październik, październik-listopad i listopad-grudzieii 19|-”/2ł tak 
płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu S4| tal.
Olćj skalny per 100 kilo w miejsou 10 tal.
Okowita per 100 kilo a 100°/„=l0,000% w miejscu 

bez beczki 23 tal. 12-15 sbr. płacono, na październik 23 tal. 
8-15-13 sbr., październik-listopad 21 tal. 6-11-19 sbr., listopad- 
grudzień 20 tai. 10-12-10 sbr., kwiecień-maj 20 talar. 16-15-17 sbr. 
płacono.

dlelda wpocławako, 23 października.
Żyto: per 1000 kilo trzyma się; na październik 63Ż-1, 

październik-listopad 62|-|, listopad-grudzień 62 pł., kwiecień-maj 
61| tal. żąd.

Pszenica: per 1000 kil. 85 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo 52, kwiecień-maj 51 £ talarów 

płacono.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień — 

tal. żąd. — tal. piać.
Olćj rzepiowy per 100 kilo ceny mało zmienione; w 

miejscu 20 tal. żądano; na październik 19J płac., paździer- 
nik-iistopad 19| żąd., listopad-grudzień 19| tal. pł.

Okowita za 100 litrów po 100% slabićj; w miejscu 23A- 
tal. żąd., 23£ tal. płac.; na październik 23-^- płac, i żąd., paź­
dziernik-listopad 21-^--^, listopad-grudzień 2O'%4-^, kwiecień- 
maj 20|-^- talarów płacono.

Na targu w tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów 
| towar piękny średni pośledni 
tal sg.Jfh. tal|sg.|f». ta!¡ag | in.|tal 9g. tti. tal sg. fu

hb Pszenica biała 
•g £ / . « żółta
® . i Zyto 
? » Jęczmień 
2^ \ Owies 
fi Groch 

Rzep
‘g Rzepik zimowy

Siursa

tal 8g.| fn. talisg.' tM. tal i«g 1 in.Jtal fn. tal s?-
— — 8 251; 8 10’ — _ _ _ 7 14
— - — 8 I9l 8, 5 — — — — 7 11
— — — 7 12 — 7 — — — — — 6 22— — — 7j 3 6i23 — — — — 6 7
— — 5 6 — 5- — — _ — 4 28
— i--- — 6 15 — 61 5 — _ — 6 25
—|- — 1 7125 — 7115 — _ _ _ 6 201- • — i 7|l0 — 6|20 r- — — — 6 5

SZCZEClIi, 24 października 1873, 
Stan powietrza:

Pszenica: bez obrotu 
październik 84 
listopad-grudzień 83 
na wiosnę 83

Olćj rzep.: 
październik 19 
paźdz.-listopad 18-g- 
kwiecień-maj 19|

Żyto: słabo 
paźd.-listopad 57| 
listopad-grudzień 58 
na wiosnę 59

Okowita: słabo 
w miejscu 23 
paźdz. 22|

październik-listop. 20j 
na wiosnę 20|

BEl&ŁINi, 24 października 1873. 
Stan powietrza : pochmurne

Pszen. słabo 
na październik 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Żyto trzyma się 
w miejscu . . 
październ.-listop. 
listop.-grudzień 
kwiecień-maj 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na październik 
paźfiz.-listopad 
kwiecień-maj 
Oków. spok. 
w miejscu 
na październik 
na listop.-grud, 
kwiecień-maj

kurs 1 
początk.

kurs
końcowy

kurs
poczĄtk.

1 Owies:89J na paźdz. 57|
84 Olćj skalny:

w miejsou 10
594 March. pozn. E.B. 91%
59 Pruskie oblig. p. —
59 g Nowe pozn. list. z. —

Pozn. rent, listy —
Kolćj żel. państ. 187|
Lombardy . . 91%
Aust. losy z 1860 _18’%, Włoska renta , 564
Amerykany . 98%
Austr. akc. kred. 122|
Pożyczka turecka 46|— — 7% °|0 Rumuny —

23 15 Pol. listy likwid. —
20 10 Rosyj. banknoty 1 -20 16 Austr. renta sreb.

Usp. słabe

wego

OD ADMINISTRACJI
Ozieimika Poznańskiego.

Szanownym przedpłacicielom dzieła zbioro-

, WISŁA:“99
Dzieło to nie doszło jeszcze rąk naszych, jakkolwiek 
przed kilkoma już tygodniami odesłaliśmy zebraną w 
tym celu sumą Wydawnictwu, któremu przypominamy 
się zarazem niuieiszóm.



Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Lubaniu pod Nr. 

16 położona, do właściciela .1. Fibicha 
i Ignacego, Wandy, Ludwiki i 
Bolesław» Xawerego rodzeństwa 

dr) Bachelleii należąca, która z objętością, 31 
hekt. 94 arów 10 lasek kwadr, opłacie po­
datku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
51 tal. 18 sgr. 10| fen. i na podatek budynko­
wy z wartości użytku na 25 tal. podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy­
konania drogą subhastacyi koniecznej we 
wtorek dnia S5-go listopada 
rb. przed poł. o godz. 10-tej w lokalu kró­
lewskiego sądu pow. w pokoju pod Nr. 13.

POZNAŃ, 2 września 1873. [4361]

Królewski Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny

Keyl.

zw

Aukcya.
ę <i po 
edai

W środę dnia 29 października
1873. przed południem od 10 godziny po­
cząwszy sprzedane zostaną publicznie naj 
więcej dającemu za natychmiastową zapłati 
w gotówce na kamelaryjnym placu budowlo 
wym przy Masztalnej ulicy rozmaite do celów 
miejskich już nie przydatne materyały jako 
to: okna, drzwi, żelazo lane i 
kute, blachy koprowe i cynko­
we, rozmaite stare drzewo itd. 

Poznań, 22 października 1873.
(57i9) Magistrat.

Nowo otwarta 
KSIĘOARNfA

Tygodnika Wielkopolskiego
(Edmund Callier)

poleca świeżo wyszłe z pod prasy:
Wieczorne pieśni Witósława Halka, 

w przekładzie Władysława Bełzy, ozdo bnie 
oprawne 1 ’tal. (dla abon. Tygodnika 20 
sgr.) — nieoprawne 18 ggr. (dla abonen­
tów 12) sgr.)

oraz broszurkę p. n. Cojest polskość 
cena 8 sgr.

J. Toeplitza Pojedyncza i podwójna ra­
chunkowość kupiecka — podręcznik dla 
wykładów i praktycznego użycia. 15 sgr.

Wincenty Pol i jego poetyczne utwory 
przez Lucyana Siemieńskiego. 1 tal. 20 sgr, 

Poezye Wasilewskiego, wydanie " 
ozdobione tytułową winietą W. Eljasza. 
tal. 5 sgr.

Aleksandra Werybi D a r o w s ki e 
g o Dyaryusz podróży do Warszawy. Sta­
ra Satyra polska. 8. sgr.

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego 
wyszła rozprawa

Bpa Józefa Oescsurs de Tournsy

Zadania filozofii
w naszych czasach

nabycia we wszystkich księgarniach1 jest do
2 złpol.

po cenie

po
Wyszły z clruku i ‘są do nabycia we wszystkich księgarniach 

cenie 9 złp.

pi 1111 s inrit
““ Pop’ -, (4886) t-.?¡
SB jednoroczny« Ii woloiL 
¡asa taryuszów i pensya. 
g™ Poznań, Św. Marcin ó§6.

Dr. fheiie.
LB I S B B B I I B 1 B2

æ

Bla cieśli i
zśńaczna ilość <5esek et®, różne 

bobu jest tanio do nabycia rośreijj;^^] 
sprzedaży Biur« anonsów f -riet-i-ń i' 
K. RakowsKiegOj PoJs®a*, Pif v ,a* 

(5746) _ '.'3.

“ Y/ -S54£Olnakacii w Wrze 
sińskiem są z wolnej ręki do nabycia

9 pawi i -I 

pawi©©.. i

W antykwami Tygodnika 
Wielkopolskiego nabyć można 
następujących dzieł:
Libelta Pism pomniejszych tom I i II 

opr. za 25 sgr.
Wielogłowskiego Etnigracya polska

20 sgr.
Czarlśląskiego X. łtoiiaw. Wize­

runek Xiążęcia katholickiego t. j. Kazanie 
na pogrzebie J. O. X. J. M. Janusza Ko- 
rybuta na Zbarażu Wiśniowieckiego, Kon. 
Kor. Krzemień. Starosty. 1637, Lublin. 
1 tal. 15 sgr.

eże Odstępcy. Paryż, 1860, w drukarni L. 
Martinefa. 6 sgr.

aw Małżeństwo mieszane, uważane 
według zasad kościoła Rzymsko-Katolickie- 
go. 1839, Lipsk. 5 sgr.

jec* Zaleski Rolidan. Poezye. 1841, Pa­
ku ryż- 20 sgr.

Pruszcza I*. II. Klejnoty stołecznego
7r® miasta Krakowa, albo Kościoły i 
go' co w nieb jest widzenia godnego i zna­

cznego. 1861, Kraków. 25 śgr.
Bełza Zamek Grójecki. 5 sgr.

ł}g Ziółkowski X. Mowa żałobna na po­
grzebie serca ś. p. X. Leona Przy- 
łuskiesfo 1865 r. Gniezno. 5 sgr.

lii Przybylski Jacek. Iiyssertacya o 
i kunszcie pisania u Starożytnych. 1788,

-a Kraków. 20 sgr.
[ja Bentboł^cki X. Wojśsieeli. Pamię-
, tniki o Lissow-ezykweb czyli prze- 

aK wagi Elearów polskich r. 1619—1623. opr. 
rzf 1 tal. 5 sgr. ;

Kajsiewicza X. Iller. Kazanie o 
la siedmiu boleściach Matki Najśw. 1855, 
irr , Poznań. 2£ sgr.

Św. Wita życie, przez Przyjaciela Dzieci.
J 1854, Gniezno. 6 sgr. 
yć. Wrybór różnych gatunków poezyi z rymo- 

pisów polskich. 3 tomy opr. 1818. Warsz. 
“P 10 sgr.
iCZ Falkenstcin Karl,. Thaddaeus Ko­

ściuszko nach a, u. bilusl.
gesch. II Auli. 1834. Lpz.u

Opuszczając Pleszew, zamie­
rzam z wolnej ręki sprzedać 
amerykańskie me urządzenie 
domowe, składające się z me­
bli orzechowych, jako to:

krzesła wyściełane 
i sofy z obiciem je- 
dwahnćm damaszko- 
wem, fortepian po- 
lisandrowy, jedwa­
bne portyery, szafy 
do rzeczy i srebra, 
biurka, wielkie lu­
stra z konsolami, n- 
mywalnie z pokła­
dami marmurowemi, 
krzesła trzciną wy­
platane, łóżka, sto­
ły 1 t, p, (5739)
Pleszew, Malińska ulica,

kamienica Glaubitza.

WACHS,
kapitalista.

„Nawozy chemiczne.
Odczyty gospodarcze na podstawie prób doko­

nanych w Vincennes
przez

JEE5BEO) WIŁŁE,
profesora fizyologii roślin, zawiadowcy Muzeum nauk przyrodniczych 

w Paryżu.
Podług trzeciego wydania francuzkiego tekstu przetłumaczył na 

język polski
STANISŁAW ŁUBIEŃSKI

z dwiema tablicami rycin.

ÊÊ

-j wszelkie eicypie- 
j! nia nerwowe, 
j każdój chwili ustę- 
,j PUJ4 po użyciu pigu­

łek anti- newraigij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie i9, 
w Poznaniu w aptece dra Manhiewi- c.’ii i u B. Barcikowskiego w Ba­
zarze, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. CłaSIego i Spiessa. 

(1813;

Administracya: w- Pgryiu, 22, boulev. 
Montmartre.

Wyszedł Nr. 1

katalogu
dzieł siewycli i 

aiityfewarnyeSi

znajdujących się na składzie
w księgarssl i aoiiy- 
k war mi Tygodsaika 
WlelkopoJbklego -

rozsyła się na żądanie fran-
Ko i bezpłatnie.
i

^msczycleSlŁa.

posiadająca język franenzki, niemiecki i mu­
zykę, znajdzie natychmiastowe umie­
szczenie. Bliższe szczegóły: Wvsoka 
ulicą 4-, I piętro. “ (5666)

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw lewa- 
som i upośledzonemu trawieniu. (1836)

SOLE VICHY DO KĄPIELI. Paczka 
wystarcza na kąpiel dla osób, które nie są 
w stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać 
należy, aby na wszystkich produktach 
znajdowały sic znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZKIEJ.
Dostać można w Poznaniu w składzie 

materyałów aptecznych p. K. Barciko­
wskiego i w apt. dra Mankiewiexa.

Dom. Bliżyce
p. Kiszkowem

ma bogate w wełnę (5741)

flryM

po cenie od 15—20 tal. do sprze­
dania.

W jak najchlubniejsze świadectwa 
zaopatrzony, od kilku lat w swym za­
wodzie pracujący, obecnie w miejscu 
będący, dzieci nieco pisać i czytać u- 
miejące w » latacli do Kwinty
przysposabiający guwer-
Her szuka pomieszczenia.

Gdzie ? wśkaże pan Krako­
wski w Hotelu P a r y z k i m 

kopii

Astr, kawior, saiTtańskie ligi, 
roózenki sta galązkack, bnm- 
szwicką kiszkę, rosyj. sardyn 
ki, smaczne herbaty najświeższego 
sprzętu, migdały w łupinkach, 
arak Mandaryn, stary ko­
niak, llkwory, ser szwajc. i ho 
lend., doborowe śledzie co dopić-

odebrał (5747)
JAN KERBER.

Wrocławska ulica Sr. 3?.

Szanowną Publiczność uwiadamiam, 
że aż do dalszego kilka w każdym 
tygodniu rozprzedaję (5742)

sarn,
dla czego proszę o rychłe zamówienia
na ćwiartki, combry Itd.
liyssortIFisefcer.

Fryderykowska ul. 31 naprzeciw 
zegaru pocztowego.

7 ''Kapustę-

isz oną magdeburgską poleca

J. N. Leitgeber.

Ces. król, dentysty nadw. dr. J. G. Popp

wegetabilny proszek do 
zębów. (249)

Takowy czyści zęby w ten sposób, że 
. przez użycie jego codzienne bywa nie- 

tylko oddalony tyle zwykle uciążliwy o- 
) sad lecz że glazura zębów pomnaża 
I się pod względem białości i delikatności. 

Ces. król, dentysty nadw. dr. J. G. Popp
Anateryn. wodę do ust! 

najpewniejszy środek do zachowania 
zębów i dziąseł w stanie zdrowym jako 
też do wygojenia chorób ust i zębów, 
poleca usilnie skład na Poznań:

u Wwy Kirsten.

Jodzie
Sprzedaż

Ibaranówl
rozpocznie się z dniem

21 października.

(5743)
oraz w. kopii świadectwa łaskawie 

Leben. przedłoży. (5722)
z. opr.

Knrznell Edouard, officier polonais.
Idée de la République de Pologne et
son ćtat actuel. 1810, Paris. 15 sgr. 

Mclesander Job. Schauplatz polni­
scher Tapferkeit oder der tapfermüthigen 
polnischen Könige u. Fürsten Leben etc. 

jj, 1685, Sultzbacb. 1 tal. 20 sgr.
Kl Wiarus księdza Prasłnonskiego, 

1849—180 opr.5 15 talarów. 
Wielkopolanin wyd. przez ks. Pru­

sinowskiego 1848 — 1850. Zbiór 
jj- kompletny. 15 talarów.
ijn Pielgrzym polski, pismo polityczne 

i literackie. 1833. Paryż. 2 tal. 10 sgr. 
Fareiolati Jacobi. Orationes sele- 

ctae XXVII. Patavii, 1767. 6 sgr. 
Politische Schriften aus dem Jahre 

1848. Zbiór 14 broszurek politycznych z 
r. 1848 opr. w 1 tomie. 25 sgr.

F Cicero nis Orationum Tomi duo — edit. 
Sturmii. 1551, Basileae. 15 sgr.

— Reden, gegen Catilina. 1835, Stuttgard. 
3 sgr.
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Berlin, 23 października.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. I4| 
Prusk. poż. ukonsolid. 4| 

dito dito dito 4 
Obligi długu państwa 3| 
Prera. poż, pańs. z 1855 3| 
Listy zast. wschodnio- 

pruskie
dito 
dii.» 
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito s dąskio 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-praski® 
dito
dito
dito
dito
ditto

II scrya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

3|
4

5 
4

4
4
31
4
41
5 
4
41
4
4
4

¡102 p.K 
WIJ P- 
971 p. 
91| P- 11191 P-

321 p. 
921 p. 
¡100 p. 
!— pi. 
|9»1 p. 
I— P- 
91 pt 

¡89J p. 
801 p.

¡90 ż.
¡99j p. 
¡104 p. 
'89J ż. 
891 p. 
195 p.
96 p.
1951 p.

Akcye bankowe,

Bergsko-march. bank 
Berliński bank (stare) 
t dito dito (nowe) 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank pródnk. 

i handlu.
Wrocław, bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Centr. bank budowl.
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank 

a wski bank kredyt.

4
4
4
4
5 
4 
4 
4 
fr.

Zdatnego subjekta
en kleruiczego poszukuje cu­
kiernia (5726)

F. RUDZKIEGO.
Watowane

kołdry
wc wszystkich kolorach i wzorach

poleca [3963]

fabryka bielizny 
A. z Pawłowskich
kutiDnann.

FAŁSZERSTWA

PIGUŁEK BLANCARO'A.
Sprzedaż środka lekarskiego z przekonaniem, że jest fałszowa­

ny, jest wspólnictwo fałszerstwa, jest powszechnie lekceważeniem 
zdro'wia chorego i nadużyciem jego zaufania. (1820)

Z powodu nadzwyczaj wygórowanych« czytują sobie za sumienny obowiązekmieć 
cen jodu, który jest zasadą Pigułek Blan- na składzie tylko prawdziwe ni- 
card’a, należy więcej jak kiedykolwiek il gułki Blaneard’a, które oni na- 
zwracać uwagę obecnie na środki specy- j bywają albo wprost z naszej fabryki w 
ficzne, które się okrywają marką i zna- | Paryżu albo w składach naszych bezpo- 
kami naszej fabryki. W imię moralności średnich korespondentów ludzi zaszczytnie 
i zdrowia publicznego zaklinamy zatem znanych w ich miejscowości; i takwBo- 
używających naszych pigułek, aby ściśle znaniu w składzie materyałów apt. P 
sprawdzać raczyli leki osłonione naszą Barcikowskiego i w apt. P. Mankiewicza. 
firmą, i pomiędzy innemi sposobami wska­
zujemy im środek niezawodny, by się 
odwoływali do dobrej wiary naszych 
kolegów aptekarzy. Niemasz bowiem wą­
tpliwości, że ci uczciwi pośrednicy, po- Aptekarz w Paryżu, ul. Bonaparte 40.

Sieje majętności,
składające się z trzech wsi z 
przyległościami w powiecie wrze­
sińskim, przy których gorzelnia, 
fabryka torfu, cegielnia, młyn 
parowy jako też 3 olejnie, fa­
bryka szwajcarska sera i ma­
sła się znajdują, mam chęć z wolnćj 
ręki, dla stósunków familijnych, pod 
korzystnemi warunkami sprzedać 
lub wydzierżawić. Lasu około 
800 m., przytćm do 500 m. łąk (słod­
kiej trawy.) (568G)

Cała posiadłość wynosi około 6000 
mórg. Blizko w 100 letniej posesyi 
w mojśj familii.

Sokolniki, 20 października 1873.

Nehring.
Iligiofeki

każdej wysokości, zapisane bezpośrednio po
l><»znaiiskich Listach zasta­
wnych kupuje pod przystępnemi warunkami

Bernard Bawicz,
(5740) W. Garbary Nr. 21.

W boru pod (Główną, | 
m. od Poznania, jest jeszcze suche 
sosnowe drzewo szczepowe
do sprzedania. I klasa 5| tal., II kla­
sa 5 tal. za sążeń. (5728)

Dominium Cerekwica^od
Żninem potrzebuje od Nowego Roku

ogrodowego z żoną.
Zgłoszenia listowne franko. [5744)

Na sali Bazarowej. 
Dziś w sobotę 2 wykład

MR. WILLIAMS FINN
z Londynu,

w której pokazane zostaną (objektywnie)

doświadczenia 
spektralne.

Cena wnijścia 15 sgr., — na numerowane 
miejsca do siedzenia 20 sgr.

Bilety abonamentowe na ostatnie 2 wykła­
dy na miejsca numerowane za 1 tal. są do 
nabycia u pp. Ed. Bołe i <3. Bocfe 
jako też wieczorem przy kasie.

Uczniowie na nienumerow. miejsca 7^- sgr.
Początek o godzinie 7|. (5743)
W poniedziałek ostatni wykład.

SŁurs papierów ssa gicldacli berlińskiej i poznaisskićj.

801 P- 
50 p. 
71 p. 
82| p. 
280 p. 
35 p. 
97< p. 

94^ p.

59Î p. 
65-f p.
— ż. 

154 p.
Nł p. 
t>7 p. 
146 pł. 
102 p. 
122 p.

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn. 4 100 p.

Niem. bank Union. 4 641 Pł-
-Stowarzysz, dyskont. 4 171 pl.
Gotajski bank kredyt. 4 98 p. -
Hanowerski bank 5 1031 p.
Kwileekiego i Sp. bank 5 54 p.
Magdeb. stów, bankowe 4 83 p.
Magdeb. bank pryw. 4 105 p.
Meinigski bank kredyt. 4 105J p.
Austryack.zakład.kred. 5 121|-3|-3-| p.
Austr.-niemiecki bank 4 81 p.
Wschodnio-niem. bank. 5 58 p.

dito dito produk. 5 24| p.
Poznańs. bank prowinc. 4 1021 ż.
Pozn. bank prow. weks. 4 9 p.
Pruski bank 41 161 p.
Pruski zakład kredyt. 4 — P-
Prowinoyonal. stowarz. !

dyskont. 5 96 pl.
Szląskie stowarz. bank. 4 1171 p.
Tellus, stów. ban. poz. 4 — ż.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 83| p.
dito Nordend. 4 12Î p.

Niemieckie tow. budo. 5 52¡ p.
Stowarzysz, imtnol. 4 851 p.
Browar Gratweil 5 65 p.
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 34 p.

dito dito lit. B. 5 22 p.
Dortmund Union (stare) 5 921 P-

dito dito (nowe) 5 — P-Huty Hoerder 5 1121 p.
dito Laura 5 1701 p.
dito Lauehhammer 5 75 p.
dito Marienhiitte 5 731 p.
dito Massener 4 100 p.
dito Redenhiitte 5 53 p.

Erdmannsdorf przędz. 5 57j p.
Hoffmann’a fabr. wag. 5 491 ż.
Kramsta fabr. 5 90J p.
Berln. Passage. 6 48 p.

Czeska kolćj zacb.
B rzesko-grajewska
Kolońsko-mindeńska
Krefeld-kępińska
Galicyjska Karola Lud.
H ills.-żóraw.-gubeńsk.
Hanowersko-altenb.
Kolćj Rudolfa
Leodium-Limburg.
Marchijsko-poznańska
Magdeburg-halb.
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolćj pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wscbodniopruska kol 

południowa
Ko), po praw. brz". Odry
Reichenberg-pard.
Nadreńska

dito lit. B. 
Keńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolćj 
Rosyjska kolej państ. 
Schwaje-Union 

dito zachód. 
Starogardkko-poznań.
W arsza wsko-bydg.
■Vars zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. i pr. p 
Krefeld-kępiń. z' pr. p. 
,Salls.-żur.-gub. z pr. p, 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

¡911 p,
¡281 p.
143 p.

¡29 p.
92 p.
40f pi.
52 p.
67| pł.
15Î p.
41 p.
1241 p. 
178,[ pł. 
1571 P- 
1861-81 pł. 
Uli P- 
91-2 p.

341 P.
1191 pł. 
621 p.
1361 pł. 
901 p.
26 p.
311 p.

Akoye zakładowe i obligacye kolei 
Żelaznych,

Akwizgrań.-mastryolT. ¡4 31 p.
Bergsko-marchijska 14 
Berlińsko-zgorzelicka 4 

dito szczecińska 4

104| p. 
971 Pi- 
i 511 p.

lustr.
dito
dito
dito
dito
dito

Zagraniczne paplary, 

renta sreb.

Losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1884

syj. poż. p: 
dito dit

rem. 1864

Kosyjsk.połs. obligacye 
skarbowe

?ols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaeyjn.

Imeryk. pożycz. 18C1

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta franeuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

981 P- 
971 P- 
92 p.
991 ż.
Fł P
571 P-

Prus, zakład kred; 
Szląskie stowarz, 
Tellus

yt.
bank.

— P- 
122 ż

Papiery pruskie.

Szwajcar. Unia akc. z. 4
dito zachód, akc. z. 4 

Tamines-land. akc. z. 4 
Warszawsko-bydg. ak. z. ¡4 
Warszawsko-wied.ak. z.¡5

16 p. 
36 ż.
8 p. 
- P- 
82 p.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Eryderyksdory 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Srebra funt celny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
20
1
1
1

113j p.
5. 101 p. 

• — P- 
1- Hf P-
------- żą.
— pł.
89> p. 
811 Pł-
4i P 

51

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prern. poż. państ. 1855 
Obligi diugu państwa.

1041 ż. 
101 p. 
120 p.
91ł P.

Krajowe koleje.

Zagraniczne papiery.

Poznan, 24 października.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
iłowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. / 
Prowinc. obligacye' 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listv rent.

3Ł 94 ż.
4 90j p.
4 941 ż.
5 1001 p.
5 1001 ż.

93 p.
4 891 ż.
5 1001 P-
3ł — P-
4 — ż.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank. 5 

dito dysk, komand. 4
Wrocł. bank dysk. 4 

dito dito wekslowy 4
Kwiieoki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank bipot. w

Meining. 4
Wsobod.-niem. bank 5

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5
Pozn. bank prowinc. 4

dito prow. i weks. 4

|50 p. 
172 ż. 

)66 ż. 
¡44 p. 
¡50 p.

■ P-

— P
¡60 p,
21 D.
125 ] 

¡101 J 
10 p.

iż.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marehij. akc. z 
Kolońsko-mind. akc. z 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Salsko-żóraw.-gub. ak.z 

dito z praw, pierw. 
Sanowers.-altenb. akc. z. 
ffag.-halb. akc. z. 
Ilarchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Grórnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wscb. prus. poł. akc. z. 
Kolćj po pr.. brz. Odry 

akcye ząk.
Reńska Itolej akc. z.

dito (Nafee) akc. z. 
8taroga(dzko-pozn. ak.z

4
4
5 
4 
4
6
4
5 
5 
4
4 1 
4

o
4
4
A

1— P-
100 ż.
— P-
104 ż. 
144 p. 
— P- 
44 p. 
— P-

4p.'
ż

P- 175 p.
— p.
— ż.

41 i

— P-
133 ż.
— P- 
100 ż.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolćj zacb. ak. z.¡5
Brześć.-grąjew. ake. z. ¡5 
Kolćj Elżbiety akc. z. 5 
Talie, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolćj Rudolfa ake. z. 15 
.eodyumLimburg, ak.z. 4 
Austfrane. kol. pńst.ak.jo 
dito półn.-zachod.ak. z. ' 
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak. o
Reiebenb.-pardub. ak. z. 4| 
Rumuńska kol. ake. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5

— P-
— ż. 

1— ż. 
¡91 p.
— ż. 

¡15 p. 
490 ż. 
¡— P.I
89 p.
— ż. 
30 p.
— P-

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Kp-hiński) w Poznaniu.

Amer. poż. 1882 6
dito 1885 6

- Włoska renta 5
dito akoye tytun. 6
dito obligacye tyt. 6

- Austr. noty bank. —
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna
Pols. lik. listy 4
Ros. listy zast. na grn. 5
Rós.-amer.-poż. z 1870 5

dito 1871 5
Ros. noty bank. —
Poż. tur. z 1865 5

dito dito. z 1869 6

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie —
Kolońsko-mindeńskie 31
Finlandzkie
Austr. losy (60) 
Medyolańskie

—

Meiningskie 5
400 frc. losy tureckie 3

97| p. 
98£ p.
60 p.
— ż.
— P- 
88£ p.
61 p 
64| p. 
64 p. 
88J p.
— P-
— P- 
811 ż. 
81 ź. 
61 P-

•22 p.
— ż.
— ż.
— P 
89 p
— ż. 
4| ż.
— ź.

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauehhammer
dito Laura 
dito Marienhütte

Pozn. bro. (Feldscbloss) 
dito bank budowl.

Huty RedenhUtte

70 ż. 
99 p.
— P.
— P.

89 p.
— P- 
— Pł-
175 ż.
— P-
— ż
— P- 
— P-
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